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Dziennik poznański 
<vchod»i codziennie z wyjątkiem poniedziałków 

i dni poświętnrch.
£,'ietuplarze j ojedyńcze sprzedają się w ekspedycri 

po 2
Cena ogłoszeń (hseraUw:) 

jj wiersza drobnego 1 sgr. 6 fen. — Reklamy od
wiersza drobnego 3 sgr (incl tłóin,)

Listy
0 redakeyi, a iministrncyi i tnzipedycyi winny być 

Jrenkowane.

KOUicssaaa^aiccgE wwi« WKTzw'nx.-ur; .■

\Ve Wrocławiu: Jenke & 
jjbrai rie du Luxem 
yrancyą 
IL

Pnedplali kwartalna
wynosi w Posnaniu 2 tal. 18 sgr., w mouartiai pra­
skimi 8 taL 1 sgr. 8 fen., wAnsOyi 8 guldenów, 
w Niemczech 2 tal. 21 »gr- 3 Id“-, w« Francji 18 fr„ 
w Anglii 4 tal. 15 sgr.. w bżweoyi 6 tal. 15 sgr., w Dani 
4 tal. 2 sgr., we Włoszech 28 fr., w Rzymie SO ir-, 
w Sz waj cary i 25 fr., w Belgii 16 łr., w Tnroyi 28 Ir. 

w Ameryce, 8 doi.
Przedpłata i ogłoszenia

przyjmują się w ekspedycyi; przedpłatę przyjmują 
w monarchii pruskićj oraz tw państwach do związku 
pocztowego niemiecko-austryack. należących urzędy 
pocztowe. W innych krajach zaś tylko nasze ajen- 
tury. za których pośrednictwem (zob. niż.) można 

także przesyłać ogłoszenia'do eksp. Dzień. Pozu. 
Kękopisma

nadsyłane rędakcyi nie zwracają się i będą 
zniszczone.

. . . , AJENCYE DZIENNIKA POZNAŃSKIEGO:
iw.«411»* ' D’ •'takarstrasse 12. — W Krakowie: Józef Czech, księgarz i Administracya Dziennika „Kraj“. — F. H. Richter, księgarz i nal------- „------- , ... . — ...................— . _ - .
Donrg, Kue de lournon No. 16 i pułkownik Raczkowski, Roe du Pont de Lodi 1. — W Londynie: księgarnia H. Bender, 8 Little Newport Street, Leicester Sąuare W. C. — Ajencje do przyjmowania ogłoazeńi Na całą,
u»».. A n------*- ■ — -- ------------------ - - . _ ..*<? .. . _ .. H£agenstein & Yogler. - W Berlinie: Rudolf M me Friedrich««^ ó9> A. Retemeyer

— W Wrocławiu: Priebatsch, Ring. — W Baki: St Biioiski; w Byiipszcży: Tomas z Śnie 
Rakowski, w Ostrowie: J. Priebatsch, w Pleszewie: L. Zboral ski, w Śmiglu: T. Radkiewicz 
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Przedpłata kwartalna na Dziennik Poznański
nftńflt.WA nrnskipcrn S tal 1 flrrr ft»n wr Aiictrvi fi omlflonAw w KiamnaonB fol 19 acrr ur

nakładca „Strzechy“ we Lwowie przy placu Maryackim: — W Paryżu (przyjmują przedpłatę

,.t|w)no9i od 1 stycznia 1871 w mieście Poznaniu 2 tal. 15 sgr., w obrębie państwa pruskiego 3 tal. 1 sgr. 3 feu., w Austryi 6 guldenów, w Niemczech 3 tal. 12 sgr., w Szwajcaryi 25 franków, we Francyi 18 fr., w Belgii 18 fr., w Królestwie Włoskióm 28 fr 
Rzymie 30 fr w Turcy. 28 fr, w Angin 1 funt szterling, w Mołdowołoszy 7 Ul. 10 sgr., w Ameryce 6 dolarów, w Danii 4 ul. 25 sgr, w Szwecyi 5 tal. 15 sgr. 

isc *1 Prenumerować mogą w ekspedycyi Dziennika Poznańskiego przy placu Wilhelmowskim No. 8, jako też u
Am* ~ a..1 ____ . ITT. - _Ł. WT _ 1pana Anionii-gro Äo#e, w Bazarze, * ' ’ pa'nVip. ulkä“ WrocUwika* No?9J'

” JYilhelmowska No. 9, „ Jgf. ul. Wodna i róg Garbar No. 15
i -oia/nwi <*i,a?a Baerto, ulica Szkólna No. 11, „ «J. Affeliawiczny Chwaliszewo No. 13.

oil eamiejscowi zaś po wszystkich królewskich urzędach pocztowego związku niemiecko-austryackiego lub tóż u naszych ajentów.
o za o rę.iem państw wchodzących w skład pocztowego związku niemiecko-austryackiego prenumerować można: dla Francyi w Paryżu: Librairie du Luxembourg, Rue de Tournon No. 16;

2 pp. naasensteiQ et Vogler w Bazylei (Bile). — Dla Anglii i Stanów Zjednoczonych Ameryki w Londynie: księgarnia H. Bender, Little Newport Street, Newport Market. 
^y8y ane w języku niemieckim, które dopiero przetłómaezone być maja, powinny być spisane jak iiaiwvraźniói.! ieżeli interesowano osohv nie. ohos nnrazif4 sio na zwłokę albr

pana H. JKirałttM, ulica Podgórna No. 14,
„ JM. Kantorowiesa, ulica Szewska No. 1, 

tHaaaen, ulica Fryderykowska No. 19,

pana Itytiora Bitach, plac Sapieżyński No. 1/2, 
„ n. iMichaetia, Małe Garbary No. 11,
„ ÆT. JFriefHaetitlei', naprzeciw zegara poczt,

< caryą przyjmuj ■ prenumeratę — a J 4JŁA iiuiuijftl TT JJUUUJLUVl XX O* Y g Ol L Al 10, Łl, JLJCHUld, AJlublu A’
■zetłómaezone być mają, powinny być spisane jak najwyraźniój,! jeżeli interesowane osoby n.___,________ .________„
Późniśj oddane inseraty już tego dnia w Dzienniku zamieszczonemi być uie mogą. Obwieszczenia i inseraty opłacaia sio po

lliptZtzA łlnć/ nolzłodn __ A hAnnnłow mfalciA 1----x____________________  ta - •• - • . < r. T> v x-

pułkownik Raczkowski rue du Pont de Lodi 1. Na całą Szwaj-
■{iiq —• j n uiumiwaini, które dop
^Dziennika przyjmują je tylko do godziny 9 z rana, pólstió zaś do 10. Fóźniój oddane inseraty już tego dnia w Dzienniku zamieszczonemi być uie mogą. Obwieszczenia i inserati opłacaj.

Upraszamy o wczesne składanie przedpłaty, abyśmy mogli obliczyć ilość nakładu. — Abonentom miejscowym za dopłatą 6 sgr. kwartalnie odsyłamy Dziennik codziennie do domu.
E/iupedycya Dziennika Poznańskiego

Plac Wilhelmowski No. 8

nie chcą narazić się na zwłokę albo i odłożenie ich inseratu do dnia następnego. Ekspedycyi 
1 sgr. 6 fen. od wiersza.

PÖ2NÄN 23 grudnia.
Borries w Louisville (Kentucky) nadać order orła czerwonego 
czwartćj klasy.

sasMLTSMErtxiatsLtíajL'Lfixiar'iias^a

Vi Kilkotygodniowa cisza pod Paryżem została nare- 
“ szcie przerwaną. Dnia 21 b. m. nastąpiła wycieczka 

przeciw korpusom gwardyi i dwodastemu, o któréj tcle- 
] gram wersalski bardzo lakonicznie wczoraj nam doniósł. 

Nam s.ę zdaje, że sygnalizowana przez jé ¿raía von 
Podbieläkiego wycieczka była tylko deniojistrac^ą, po

■ któréj zapewne znaczniej«™ wycieczka dopiero wczoraj 
'k została przez jenerała Trochu przedsięwziętą. W ku­
li żdym razie dziś zapewne odbierzemy bliższś w téj mie-
I rze doniesienia.

¡ O operacyach pruskich armii w. księcia meklem- 
burgskiego, księcia Fryderyka Karóla i jenerała Man- 

fiheuffli w zupełnój od niejakiego czasu jesteśmy niepe­
wności. Żadnemu n. p. sprawozdawcy z teatru wo ny 

jjnie wiadomo, gdzie się właściwie 3 i 9 korpus znaj­
dują. Pochód jenerała Chanzy przez Chateaudun ku
Wersalowi zmusił, jak się zdaje, w. księcia meklem- 
bur^skiego do zwrócenia się także za nieprzyjacielem. 
Czy książę Fryderyk Karól maszeruje na Tours, czy tóż 
ku Bourges i Nevara, gdzie się ma znajdować armia 
Bourbakiego, także okryte tajemnicą, równie jak kieru- 

I nok, w jakim operuje jen rał Manteuff l i jego przeci-
M wnik jenerał Faidherbc.

Z téj tajemniczości, jaką się osłaniają obie strony 
wojujące, wnoszą dzienniki, że zanosi się zno»u na sta­

li nowcze wypadki, które wprawdzie nie położą jeszcze 
5 końca wojnie, ale bez wątpienia popchną takową w no-
II wą fazę.

Nordd. A lig. Ztg usiłuje wykazać bezzasadność 
-pogłoski kiążącćj tych dni w Wiedniu, jakoby książę 
Karól rumuński oświadczyć miał W. Porcie, iż się 

_ uznaje od niéj niezawisłym. Byłoby to złamaniem mię­
dzynarodowych traktatów, które mogłyby przyspieszyć

J katastrofę na Wschodzie.

Z teatru wojny,
A. Prusy i Niemcy 

O ruchach drugiój armii piszą„ „ __ _ do Weser
Ztg. z Blois dnia 14 grudnia:

„Gdy część armii francuzkiéj operująca na prawym 
brzegu Loary 10 bm. ponownie pobitą została, cofnęła 
się ona ze znaną szybkością jak mówią w kierunku na 
Vendôme pozostawiwszy wielką ilość jeńców. Nasze 
wojska postępowały za nieprzyjacielem, o ile tego było

tnich lokalów nia, to możesz obliczyć, ilu oficerów i 
prostych .żołnierzy przypadnig- na każdy ze znaczniejszych 
domów; Kia za wysoko sięgniesz, gdy będziesz liczył na 
każdą stancyą najmnićj po 2 a najwięcćj po 3—4 ofi­
cerów albo 10—15, lub tóż 25 — 30 żołnierzy. Gorzój 
jeszcze, gdy mała wieś na miejsce pobytu obraną zo­
stała, jakto pod Metz a niedjpwno pod Beaune miało 
miejsce. Nawet sztab nasz mrferalny musiał się w ta­
kim razie zadcwolnió mał^ni chłopskiśm domostwem i 
posłaniem ze słomy. Wśród takich okoliczności jest 
niemożebnśm obszernićj donosić o wszystkiśm co się 
przeżyło, chociażby to i najntieresowniejszśm było. O 
właściwśm naszśm życiu wojejmśm nieliczne tylko ury­
wkowe szkice dochodzą do publiczuśj wiadomości. Wiele 
interesujących szczegółów pozostają nieznanemi a roz-

potrzeba. Część ich wkroczyła wczoraj i dziś do Blois powszechnią się dopiero w ciągu lat późniejszych. Tym- 
i ja także mam dziś dzień odpoczynku, w którym 1 czasowo pióro spoczywać musi, czyny trzeba spełniać, 
mogę dać jaki znak życia o sobie. Niestety nie zdo- i Bez odpoczynku ciągle dalej i dalćj idziemy, aż nako-

Wiadomośei urzędów®.
NPan raczył byłemu konsulowi, kupcowi Juliuszowi

łalem się wywiedzieć o szczegółach ostatnich bitew pod 
Meung i Beangency tak dokładnie, iżbym mógł coś pe­
wnego o nich napisać. Krótkość dnia utrudnia nietylko 
operacve wojenne, lecz także szukanie wiadomości, i to 
w sposób, o jakim wy w domu nie macie wcale pojęcia. 
Cały prawie czas światła dziennego wypełnia się mar­
szami, często także jeszcze część nocy. Podczas marszu 
albo mało albo wcale niema sposobności do starania się 
o wiadomości. Mnićj jeszcze sposobności ma się w sa­
mym dniu bitwy do tego, bo każdy musi koniecznie 
podczas bitwy pozostawać na miejscu wyznaczonóm a 
za nastaniem ciemności udaje się do swćj kwatery, gdzie 
aż do rana zostaje. A jak to zwykle wygląda w takich 
kwaterach. Jeżeli ci szczęście posłużyło i pozostałeś w 
znaczniejszej jakiśj miejscowości, jak się to nam tylko 
w Toul, Chaumont, Orleans i Blois w udziale dostało, 
to zwykle dostaniesz kwaterę, na którśj znajdziesz cie­
pły pokój i jadło znośne. W pomniejszych miejscowo­
ściach znajdziesz jedynie w najszczęśliwszym razie ja- 
kie takie schronienie. Wystaw sobie małą mieścinę 

1 Beaune z 200-250 domostw, z 10—15,000 ludzi in- 
1 kwaterunku i uwzględnij przytćm że w takich miejscach

nieć opór wroga rodowego zupełnie złamanym zostanie. 
Ale w interesie ludzkości i litości już teraz można na­
rzekać, że będziemy mieli wojnę bez końca. Zwycięz- 
kiemu pochodowi bohaterskich waszych armii prędzćj 
czy później się uda zewnętrzny opór nieprzyjaciela na 

i teraz zupełnie złamać a zewnętrzny pokój wymódz Ale 
i pewnie nam się nie uda przywieść kiedykolwiek do ro- 
j zumu zaślepionych, dumnych przywódzców łatwowier­
ni nego, próżnego i upadłego narodu francuzkiego jakkol- 
i wiek wielka część narodu francuzkiego pragnie pokoju 

za jakąbądź cenę, większa jeszcze część tego samego 
ludu znowu podejmie walkę przeciw Niemcom, skoro 
tylko skutki z obecnej wojny wynikłe jakokolwiek zo­
staną usunięto. Tutaj nie możemy Niemcy, oddawać 
się żadnym złudzeniom. Szczęściem jest dla Niemiec, 
że kierownicy naszej polityki widzą to jasno i wedle 
tego działają i szczęście dla obecnie żyjącśj generacyi 
Niemiec, że francuzcy naczelnicy wywołują i wojnę do o- 
stateczności, bo pociągnie on za sobą przynajmniśj na 
teraz zupełną ruinę nieprzyjaciela. Lata miną, zanim 
wstanie będzie poratować szkody wyrządzone przez bez­
użyteczne i po części zupełnie szalone burzenie środków

prowadzące przez Loarę od Orleanu do Tours, w ogól 
siedm: pod Maung, Blois, Amboise, Bouvray i Tours, 
wysadzono w powietrze; wysadzeniu mostu pod Orlea­
nem przeszkodziło przybycie naszych wojsk. Ale na­
wet chociażby i ten most był został zburzony to naj- 
wyżśj dnia jedneSo było potrzeba do ustawienia mostu 
łyżwowego, do jakiego, jak wiodomo, kolumny nasze 
pontonowe zawsze materyał ze sobą mają, gdy tymcza­
sem wystawienie mostu kamiennego wiele roboty i na­
kładu kosztować będzie, Mnićj atoli jeszcze jak dobra 
materyalne będzie r zdenerwowany naród w stanie wy­
równać straty w ludziach poniesione. Jestto rzeczą zna­
ną, że ludność Francyi nie pomnażała się w tym sa­
mym stósunku, co inne narody cywilizowane. Dla tego 
Niemcy spokojnemi być mogą w obec francuzkićj ocho- 
czości do wojny. Nie tylko państwowe, ale całe towa­
rzyskie stósunki Francyi są przejrzałe i są w rozprzę­
żeniu. Epoka peryklesowa Francyi dawno już minęła, gdy 
tymczasem Niemcy nigdy przedtćm nie rozwinęły takićj 
potęgi, tak świeżćj siły młodzieńczój, jak właśnie teraz. 
Silne postawy naszych żołnierzy, żywy symbol naszćj 
potęgi, wszędzie tu we Francyi wzbudzały podziwienie, 
gdzie się tylko większe ich masy pokazały. Podczas 
gdy mieszkańcy Orleanu, którzy prawda uciążliwości 
wojny najobficiśj doznali z utajoną gwałtem złością 
wzglęiem nieprzyjaciela występowali, wystąpili mie­
szkańcy Blois w obec nas spokojnie i poważnie. Podda- 
wają się konieczności, nie okazując gniewu. History­
cznie znane miasto (14,000 mieszkańca) częścią w sta­
rożytnym częścią w nowożytnym stylu zbudowane. Po­
łożenie jest, jak w ogóle cała dolina nadloarska od Or­
leanu aż dotąd, bardzo przyjemne. Uprawiają tu i sprze­
dają wiele ale złego wina. — Od czterech dni mamy 
odwilż i deszcze, dziś 7—8 stopni ciepła, prawdziwa 
temperatura cieplarni.“

I . ' o » J luicjuouou i ułj i ¿upoiuic Bz.ttJ.uue uurótJliie SrOuKOW
część domów żadnych, inna zaś część bardzo mało zby- • komunikacyjnych. Tak np. wszystkie mosty prowadzące

PRZYCZYNEK DO KAPITULACYI METZU.
Podajemy poniżćj w dosłownćm przełożeniu bro­

szurę marszałka Bazaine’a, która w tych dniach opu­
ściła prasę w Berlinie, ponieważ stan >wi ważny przy­
czynek do dziejów kapitulacji Metzu:

Oblężenie Strassburga
oraz

Pogląd na wypadki obecne.

Si

l SI

(Ciąg dalsiy).
Przedstawiwszy siłę garnizonu Strassburgi, wypada 

mi choć w krótkości przedstawić stan fortecy strass- 
j burgskićj. Jak wszędzie tak i tutaj niezrobiono naj- 

i7 mniejszego przygotowania, jak gdyby nie przypuszczano

«
nawet, że Strassburg obleganym być może. Forteca 
Strassburg zaliczaną była we Francyi do fortec klasy 
pierwszćj — znakomita za czasów Vaubana — przj 
dzisiejszśm udoskonaleniu artyleryi do rzędu ostatniój 
klasy fortów zaliczoną być może. Najbardziój słabą 
stroną tśj fortecy jest, że nie posiada żadnych oddalo­
nych fortów, a ztąd pierwszego dma oblężenia miasto 
bombardowanóm być może, czego właśnie oblężenie 
Strassburga najiepiśj dowiodło, że położona jest zupeł- 

.. nie w dole, a ztąd otaczające ją okolice jako dominu- 
Ijjjące fortecę bombardowanie jśj ułatwiają; że znajduje 

8ię zbyt blisko granicy Renu, tak że nieprzyjaciel, nie 
przekraczając nawetgranicy, bombardować ją może, co 
właśnie miało miejsce przez zniszczenie cytadeli Strass- 
burgskićj z bateryi na drugićj stronie Renu ufortyfiko- 

:nJ wanćj. Oprócz tych nielostatków fortyfikacye Strass- 
> Eburga są dzisiaj te same, jakie były przed 150 laty, 
^brakuje im przeto nie tylko na wewaątrz ale i zewnątrz 

tego wszystkiego, co największą siłę dzisiejszych fortów 
stanowi, tj. wielkiego systemu kazematów, które nie 
tylko garnizon ochraniać ale i jego materyał wojenny 

L{ zabezpieczyć winny. Co do cytadeli strassburgskićj, 
zupełnie oddzielonćj od miasta i fortyfikacyi jego, przed­
stawia ona również te same niedostatki co i sama 

Jgj forteca.
Teraz wypada mi zacząć opowiadaflie bombardowa­

nia Strassburga z całym towarzyszącym mu szeregiem 
okropnych wypadków, na jakie nieszczęśliwe to miasto 
przez tak długi przeciąg czasu wystawlćnćm było.

Sposób, w jaki Strassburg był bombardowany za­
sługuje na uwagę. Jak wszędzie nieprzyjaciel stara i 
się korzystać ze wszystkich ochraniających go środków 
tak, nie mogąc się zbliżyć w ciągu dnia bez narażenia 
się na znaczne straty pod mury miasta, bombarduje go 
najwięcćj w nocy za pomocąciągle przenoszących się z miej­
sca na miejsce bateryi; pociski jegopadśj^ we wszyst­
kich kierunkach miasta, w razie pożaru wsżyStkie w je- 

™ den punkt się kierują, stawiając oblężonych j w 
j6t zupełnej prawie niemożności skutecznego się bronienia. 

Sposób to niejzbyt zapewne rycerski, alejek się okazało, 
bardzo skuteczny.

Do dnia 14 sierpnia nieprzyjaciel, nie posiadając 
Potrzebnego materyału oblężniczego, usiłował jedynie 
¡przeciąć wszelkie komunikacye i dla tego w dniu tym

rano wysadził w powietrze bardzo piękny most kamien­
ny, łączący Strassburg z pobliską wioską R tbertsau; 
tegoż dnia wysłali oblegający parlamentarza z wezwa­
niem o poddanie się f.rtecy, ten jednakże przyjętym 
nie został. W skutek tego pierwsze strzały ze strony 
nieprzyjaciela (dywizya badeńska pod dowództwem jene­
rała Beyera) uszkodzenie jednego domu w mieście 
i krótki ogień ze strony oblężonych. Pierwsze te strzały 
przestraszyły mieszkańców, trudno się jednak dziwić 
temu, gdy forteca stiassburgska od r. 1855 (?) atakowaną 
nie była i nie wiele zapewno znalazło się mieszkańców, 
którzy tę epokę pamiętali. Dzień 15 sierpnia był we 
Francyi za drugiego cesarstwa podwójnie uroczystśm 
świętem, raz jalso święto kościelne Wniebowzięcia, drugi 
raz jako święto narodowe imienia Nap-leona. Pomimo, 
że wszystkie przygotowania do obchodu dnia tego w ca- 
łćj Francyi cofnięte zostały, wywieszone na wielu do­
mach chorągwie narodowe dawną jego świetność przy­
pominały. Pod wieczór masa ludności, uie mtgąc jak 
dawnićj udać się za miasto i odetchnąć świeżćm powie­
trzem, zajęła wszystkie ulice i place; ruch i ożywienie 
miasta były tak wielkie, że obcy przybyły w tćj chwili 
do Strassburga nie domyśliłby się nigdy, że to miasto 
znajduje się w stanie oblężenia. Wszędzie spotykać 
było można wesołe grupy osób, wszędzie śpiew marsy- 
lianki uszu dochodził. Nagle jednak radość ta prze- 
rwapą, została; nieprzyjaciel jak zwykle korzystając z nocy, 
zaczął bombardować miasto i zmusił każdego spiesznie 
wracać do domu. Dwa dni następne bez wieikich strat 
upłynęły. Dnia 18 sierpnia w nocy ogromna łuna o- 
świeciła miasto, był to pierwszy wielki pożar z bom­
bardowania wynikły. Pomimo największego ratunku i po­
święcenia się straży ogniowćj i mieszkańców, którzy na 
ciągłe pociski nieprzyjaciela narażeni byli, spaliło się 
kilkanaście domów na przedmieściu Faubourg National. 
Przedmieście to głównie przez klasę robotników zamie- 
szkalćm było, wiele nieszczęśliwych rodzin bez schro­
nienia i dachu zpstało, straciwszy od razu wszystko, co 
pósiadały. Następnych dni kilka przeszło dość spokoj­
nie, nieprzyjaciel ograniczał się na rzucaniu od czasu 
do czasu bomb lub granatów, które cząstkowe jedynie 
szkody sprawiały.

Dnia 20 sierpnia do wysłanego i wracającego do 
miasta parlamentarza kapitana Roęderer wraz z tręba­
czem nieprzyjaciel dał ognia, w shutku czego kapitan 
i trębacz ranni spadłszy z koni do fortecy przyniesieni 
zostali. Wypadek ten oburzył wszystkich, o ile dowie­
dzieć się mógłęm, miał oa pochodzić z tego, ię parla­
mentarz zamiast jechać krokiem, jak .tego przepisy wy 
magają, dijżwolił koniowi swemu puścić się galopem. 
Dnia 21 sierpnia odebrano w Strassburgu depeszę do­
noszącą, że marszałek Bązaiue stoczył pomyślne bitwy 
i odparł wizędzie nieprzyjaciela; ztąd wielka radość i na­
dzieja otrzymania posiłków, która w ciągu całego oblę­
żeni^ krążyć nieprzestawała, byli nawet i tacy co utrzy ­
mywali, że na własne oczy widzieli nadchodzące posiłki,

były to rzeczywiście posiłki, które nieprzyjaciel odbierał. 
Wiadomości podobne po przekonaniu się o ich zawo­
dzie w większy jeszcze smutek całą ludność pogrążały. 
Świat cały wiedział co się dzieje we Francyi, a biedni 
mieszkańcy Strassburga, zamknięci jak gdyby w wiel- 
kićm więzieniu, ciągłą nadzieją tylko się łudzili. Nie 
brakło przytćm najb.ardzićj zatrważających pogłosek, 
lecz te zwykle przez oblegających lub zamieszkałych 
w Strassburgu Niemców rozsiewane były. Każdego dnia 
przyprowadzano szpiegów, często za kobiety przebranych 
mężczyzn, którzy wszystkie wiadomości potrzebne nie­
przyjacielowi komunikowali. To spowodowało, że wła­
dza policyjna wydała powtórny rozkaz wydalenia w ciągu 
48 godzin wszystkich Niemców, którzy dotąd w Strass­
burgu zamieszkiwali, pomimo to miasto nie pozbyło się 
zupełnie tego napływowego żywiołu, który, w czasie po­
koju ciągnąc wszelkie korzyści, za udzieloną mu gościn­
ność zdradą się odpłacał. W tym względzie szczegól­
niej się odznaczali Badeńczycy, jako najbliżsi sąsiedzi, 
wielu z nich także zostając poprzednio długi czas w Strass­
burgu a późnićj wstąpiwszy do wojska, dumni z ich 
przewagi najbardzići biednym Alzatczykom dokuczali.

Dnia 22 sierpnia dowodzący fortecą jenerał Ubrich 
ogłosił drugą proklamacją do mieszkańców Strassburga, 
w którćj zamiast jasno i otwarcie wypowiedzieć, że nie­
przyjaciel bombardować bez przerwy miasto będzie, wzy­
wał ich do patryotyzmu i cierpliwości, które grożącego 
j dynie niebezpieczeństwa domyślać się kazałv. Odezwa 
ta bardzo źle przez mieszkańców przyjętą została a to 
tćm więcćj, że właśnie w tym dniu odebrano nową de­
peszę o zwycięstwie Francuzów donoszącą; depesza ta 
jak inne zapewno dla podniesienia moralnego stanu 
Strassburczyków wymyśloną była.

Od 23 sierpnia do 1 września, to jest w ciągu dni 
ośmiu, bombardowanie miasta było nieustające. Nia 
mam słów na opisanie tego okropnego stanu, na jaki 
Strassburg w ciągu tego czasu był wystawiony, trzebaby 
posiadać pióro Danta, aby módz przedstawić to praw­
dziwe piekło, ten przerażający i nieustanny świst poci­
sków, ten kizyk rozptczy i śmierci, wydobywający się 
z pośród chłonących ogniem domów. Ten tylko, kto był 
świadkiem, kto przebył te okropne chwile,” pojąć może, 
co jest bombardowanie miasta. Sumienie się wzdryga 
na sarnę myśl, że podobne zniszczenie i śmierć bezbron­
nych ofiar umyślnie z ręki ludzkićj pochodzić może. 
Pożar, sam przez się niosący zniszczenie i trwogę, o ileż 
był straszniejszym, gdy nieprzyjaciel dla przeszkodzenia 
wszelkiego ratunku, właśnie w samo ognisko rzucał nie­
ustannie różnego rodzaju pociski, jak bomby, granaty, 
palące race; pomimo tego znaleźli się zawsze ludzie, co 
niezważając na nieochybną śmierć, z zupełnćm poświę­
ceniem bronili przynajmnićj dalszego szerzenia się ognia; 
ich to odwadze i poświęceniu Strassburg zawdzięcza, że 
nie został zupełnie zburzonym, jaki to widok wszystkie 
jego przedmieścia przedstawiają. W ciągu tego czasu 
śmierć roztaczała panowanie swoje, na każdym kroku

i na każdćm miejscu, na ulicach, placach, w domami 
nigdzie bezpiecznego schronienia nie było. Starcy, k°* 
biety i dzieci, ludzie bezbronni i niewinni ponosili śmier^ 
i życie każdego od kierunku pocisku zależnćm był?- 
Przerażający świst pocisków ani na jednę chwilę nie 
ustawał, i piekielna ta muzyka tak się wraziła w uszYi 
że po wyjeździe nawet z Strassburga zdawało mi się Ją 
słyszeć. Pociski te dziwne często sprawiały wypadkL 
wybierając jak gdyby przeznaczone ofiary, oszczędzając 
inne; ileż razy | zdarzyło mi się widzieć, jak pękający 
granat urywał rękę lub nogę nieszczęśliwym przecho­
dniom , czasami przecinał ich na dwoje lub odrywał 
głowę; każdy wtedy gotów był na śmierć i żegnając się 
z przyjacielem, nie był pewnym czy go więcćj zobaczy, 
każdy jedno tylko miał życzenie, aby umrzeć od razu 
i nie zostać na zawsze kaleką. Przekonać się tu było 
można, że człowiek do wszystkiego przyzwyczaić się 
może, że największe niebezpieczeństwo, jeśli trwa długo, 
obojętnćm się staje. Widziałem wiele osób a nawet 
i kobiety, które nie wychodząc dotychczas na ulicę, pó- 
ź iićj, gdy równe prawie niebezpieczeństwo groziło, spo­
kojnie po ulicach się przechadzały. Strassburg w tym 
czasie smutny i ponury przedstawiał widok, ulice puste, 
sklepy pozamykane, zaledwie gdzie niegdzie zdążający 
szybkim krokiem przechodzień, grobowa cisza przery­
wana hukiem armat z fortecy i łoskotem walących się 
domów najokropniejsza wrażenie sprawiały; noc przy- 
ksżejszy jeszcze sprawiała widok, ulice z powodu zni­
szczenia fibryki gazu zupełnie ciemne, łuną jedynie po­
żarów miasta oświecane były. Szczególnićj przerażający 
był widok palącćj się katedry, ratunek tutaj niesłycha­
nie był trudnym, raz z powodu wielkićj wysokości gma­
chu, drugi raz że jednocześnie kilka przyległych domów 
się paliło. Nieprzyjaciel bombardując miasto nic nie 
oszczędzał, katedra, inne kościoły, szpitale, ambulanse 
bynajmnićj szanowanemi nie były. Katedra strassburg- 
ska, to arcydzieło sztuki gotyckićj, ogromnie uszkodzoną 
została. Wszystkie prawie kolumny i ornamentacye wieży 
w gruzy zamienione, nieocenione malowidła na szkle, 
zdobiące sławną jćj rozetę, jak również we wszystkich 
oknach w kawałki rozbite, krzyż nawet na szczycie 

będący zupełnie pochylony został. Największy 
kościół protestancki zwany Témple neuf z bardzo pię­
knem! freskami, wyobrażającemi taniec umarłych, do 
szczętu spalony. Znajdująca się przy tym kościele sła­
wna biblioteka strassburgska takiemuż losowi uległa, 
ani jednćj książki ocalić tu nie zdołano. Gimnazyum 
protestanckie, gmach bardzo piękny, gdzie się znajdo­
wał jeden z [ambulansów w połowie zniszczone, trybu­
nał, muzeum, wiele koszar i innych gmachów, trzy 
przedmieścia i wszystkie zabudowania w cytadeli pożar 
pochłonął. W środku miasta, gdzie domy jeszcze stoją, 
prawie wszystkie mnićj więcćj są uszkodzone; nie masz 
w Strassburgu ani jednego domu, któryby kilku bomb 
nie otrzymał, z tego powodu szkody wewnątrz domów 
zrządzone są bardzo znaczne. Wiele innych domów
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„Raport streszczony o operacyach armii 

reńskiéj od 13 sierpnia aż do 29 października 
1870, przez naczelnego wodza marszałka Ba­
zaine.

Streszczenie niniejsze przeznaczone jest, by dało 
pogląd ile możności dokładny na wypadki będące w sty­
czności z armią reńską w wspomnionym przeciągu 
czasu.

Szczegółowe raporta spisane po każdćj bitwie, wy­
mieniające korpusy, oficerów i szeregowych, którzy się 
w niéj odznaczyli, są złożone w sztabie głównym armii, 
pod adresem ministra wojny i zostaną mu wręczone, 
skoro tylko komunikacya z stolicą zostanie przy­
wrócona.

Zostałem zamianowany naczelnym wodzem armii 
reńskiój dekretem z dnia 12 sierpnia, objąłem dowództwo 
nad nią dnia 13. Jako szefa sztabu głównego przydano 
mi jenerała dywizyi Jarras tym samym dekretem, mocą 
którego zniesiono stopnie jenerała majora i dwóch jego 
zastępców.

Odebrałem instrukcye, by przeprowadzić armią 
z prawego brzegu Mozeli, gdzie była zgromadzona od 
dnia 11, na prawy brzeg i skierować marsz na Verdun. 
Ruch ten wykonywał się właśnie na obydwóch skrzy­
dłach, gdy dnia 14 około godziny 2 z południa wojska 
niemieckie zaczepiły dywizyą Metman należącą do 3 kor­
pusu. Trzeba ją były poprzeć, aby powstrzymać nie­
przyjaciela, który stawał się coraz natsrczywszym ; kor­
pus 4, który już prawie był przeszedł przez rzekę, po­
wrócił w części, by zająć pozycyą przed fortem St. Julien 
i brał udział w téj pierwszój bitwie, która trwała aż 
do nocy i przybrała nazwę bitwy pod Borny.

Nie mieliśmy pociechy zniweczenia zamiarów nie­
przyjaciela, którego planem było opóźnić nasze skon­
centrowanie na płaszczyźnie Gravelotte i zyskanie na 
czasie, by jego wojska przed nami tam przybyły. Sy­
gnalizowano nam ich przeprawę na Nomény i na Górze, 
a i armia księcia Fryderyka Karóla, którćj flankierów 
widziano w okolicy Briey, posuwała się w tym samym 
kierunku.

Ruch naszćj armii po lewym brzegu Mozeli odby­
wał się daléj dnia 15 sierpnia, a korpusy II i VI usta­
wione zostały w wschody za dywizyą jazdy jenerała 
Forton, który już począwszy od dnia poprzedniego był 
w przednićj straży na drodze do Gonflans. Gwardyą ce­
sarską ustawiono po przed Gravelotte.

Skoncentrowanie korpusów III i IV na płaszczy­
źnie nie było jeszcze dokonane dnia 16 przy rozpoczęciu 
bitwy z powodu, że przejście przez mosty, których 
liczba nie wystarczała, zajęło więcćj czasu, niż przy­
puszczano.

Dnia 16 sierpnia około godziny 9 z rana nieprzy­
jaciel zaczepił z razu dywizyą Forton, którą zmusił do 
cofnięcia się ku II korpusowi ; wkrótce potćm walka 
stała się ogólną i trwała aż do późnój nocy. Bitwie 
téj, w którćj nieprzyjaciel poniósł znaczne straty i w sku­
tek ktôréj zmuszony był przez chwilę kroki zaczepne 
powstrzymać, nadaliśmy z naszéj strony nazwę bitwy 
pod Rezonville. Następujący wyciąg z depeszy, którą 
wystósowałem dnia 17 sierpnia do JCMości i do mi­
nistra wojny, przedstawia położenie armii po téj bi­
twie:

„„Mówią dzisiaj, że król pruski ma się znajdować 
w Pange lub w zamku Aubigny, że się postawił na 
czele armii 100,000 i że prócz tego widziano znaczne 
siły na drodze do Verdun i w Mont-sous-les-Côtes.

Przybycie króla pruskiego zdaje s.ę niejako tém 
potwierozać, że w chwili, gdy piszę do «CMości, Pru­
sacy uderzyli uporczywie na warownią Queultn.

Raportują mi że ustawili baterye w Magny, w Mercy- 
le-Haut i w boru Poailly ; w obecuéj chwili ogień dzia­
łowy jest nawet dość żywy.

" Co do nas, to korpusy mało mają zapasów żywno­
ści; będę się starał sprowadzić je drogą na Ardenny, 
która dotąd jeszcze jest wolną. Jenerał Soleiile, któ­
rego posłałem do fortecy, zdaje mi raport, że jest słabo 
zaopatrzona w amunicyą i że nam może tylko 800,000 
naboi karabinowych odstąpić, coby wystarczyło dla na-

i gmachów puolicznych, jak teatr, prefektura, ratusz,
kilka kościołów poźmój nieco zniszczeniu uległy. Sło­
wem Strassburg przedstawia okropny widok zburzonego 
miasta. Tysiąc ośmset osób wszelkiego stanu i wieku, 
starców, kobiet i dzieci zabitych lub rannych zostało. 
Dziesięć tysięcy osób znalazło się bez schronienia i da­
chu, puywiedziuiiyca do najwyzszéj nędzy. Pięćset do­
mów zburzonych zupełnie, liczba uszkodzonych nie po- 
dcuu, wszystkie jednak inméj więcćj uszkodzeniu uległy. 
WóŁysikie te straty i zniszczenie ogromne oauzą 
się powetować i czas zapewno je zaglaozi, ale strata 
bibliotek, strasbuigskiéj jest niepowetowaną, da się ona 
uczut nawet w Inek rj i rrzez. zniszczeuit na zawsze tyle 
dokumentów i manuału yplow, jakie biblioteka ta posia- 
Caia; pamięć te6o zniszczenia powtórzy się w ciągu 
wieaow, przez pisarzy i hibtcrykow wszystkich krajów 
i świat caty nic przistame ubolewać nad tém bezuzy- 
teizuém zniszczeniem; biblioteki podobne nie do jednego 
miasta, me do jeunego narodu, ale do calé, iuozkosu 
należą. Rzadki zapewne w uziejach Europy wypa- 
tlea, aby miasto llozące 90,UC0 mieszkańców w Ciągu 
siedmiu tygo..ni bombardowanem byio. Cala Eu,opa 
wieuz,ała o tern, nikt jednakże ptzec,wao temu 
nie zapiotestował. Jedni szlachetni Szwajcarzy, poj­
mując okropne położenie mieszkańców Scraasburga, 
przybyli mu na pomoc; zuołah oni otizymac pozwolenie 
od jenerała de Weruer, że pewna liczba tsob starców, 
kobiet i dzieci wyjsc z miasta mogła; liczba ta prze 
szł,- 1500 osOb zapewno była zbyt małą odpowiednio 
do ludności miasta, to wszakze nie zmnitjsza zasługi 
Szwajcarów, którzy, me mogąc otrzymać witcćj pozwo­
leń do wyjścia z miasta, mejednę ofiarę od śmierci 
uchronili. Wdzięczność mieszkańców Straasburga dla 
tego szlachetnego luou, co jeden z Europy wniósł głos 
za nieszczęśliwymi, po wszystkie czasy zapomnianą nie 
będzie; nie dosyć bowiem, że za ich pomocą tyle osoo 
ze Straasburga wyjść mogło, ale co więcćj ofiarowali 
om w pięknym swym kraju, po kapitulacyi Straasburga, 
prawdziwą gościnność i przytułek tym wszystkim, któ­
rzy w skutek poniesionych klęsk, Srodkow materyal- 
nych pozbawieni byli. Piękny ten czyn ze strony Szwaj­
carów najlep,éj dowodzi, że tylko w rządach wolnych 
wielkie zasady braterstwa i solidarności ludów zrozu­
miane zostały. Przed kilku laty Szwajcarya pierwsza 
pudaia mysi neutralności ambulansów, projekt ten pod 
nazwę konwencyi genewskiej pizez wszystkie państwa 
EuiOpy przyjęty, jest największym zaszczytem XIX wieku, 
ttawajcarya powinuaby dzisiaj przedstawić Europie jesz­
cze większe rozmiary mający projekt, to jest, urządze­
nie europejskiego aeropagu, któryby wszelkie nieporo­
zumienia i zatargi, pomiędzy mocarstwami Europy wy­
nikłe, w najwyższej instancyi rozstrzygał. Byc może, ze 
dzisiejsza ogromna wojna, właśnie dla tego, że pomi­
nięciem wszelkich dotąd p.zyjętyih praw a często i bar- 
Oaiayustwim się Ctcnujt, wjrouai nowe pojęcia i za­
sady, które jak konwencja genewska przyjętemi zo-

szych żołnierzy tylko na jeden dzień. Również mała 
tylko jest liczba naboi do dział czterofuntowych i dodaje 
w końcu, że zakład pyrotechniczny nie posiada potrze­
bnych środków do robienia naboi.

Poleciłem jenerałowi Soleiile, aby zażądał z Paryża 
nadesłania nieodzownych przedmiotów do wprowadzenia 
w bieg fabryki; lecz pytanie, czy przyjdą na czas, 

î Pułki korpusu jenerała Frossard nie mają już naczyń 
j obozowych i nie mogą sobie już gotować strawy. Wy- 
: tężymy wszyscy całą naszę usilność, by uzupełnić pod 

każdym względem nasze zapasy, tak iżbyśmy mogli 
puścić się w dalszy pochód po upływie dwóch dni. Ja 
obiorę marsz na Briey; nie stracimy ni chwili czasu, 
byle nowe walki nie powstrzymały naszych obrachun­
ków.““

Do téj depeszy dołączyłem notę jenerała Soleiile 
w którćj opisywał, jak mało zasobów posiadała forteca 
Metz do zaopatrzenia artyleryi i piechoty w nową amu­
nicyą. Późnićj odkryto w magazynach przy kolei że- 
Iaznéj 4,000,000 naboi, a jenerał Soleiile wprawił w ta­
ki ruch arsenał w Metz, że byli w stanie robić tam 
pociski pękające, proch i naboje za pomocą osobnego 
papieru; zrobiono tćż ugodę co do lania kul.

Dnia 17 sierpnia armia zajęła pozycye Rozerieulles 
w St. Privat-la-Montagne z następujących przyczyn:

1) Brakowało wody w Gravelotte i w okolicy.
2) Okazała się potrzeba, nim się przedsięweźmie 

dalszy marsz, zaopatrzyć się w żywność i uzupełnić 
spotrzebowaną amunicyą, mianowicie co do kul cztero­
funtowych.

3) Trzeba było rannych odstawić do Metz.
Przypuszczano, że była możność maszerować daléj

na Verdun w ciągu nocy z dnia 16 na 17, lecz myl­
nie. Ci, którzy robili te przypuszczenia, nie znali po­
łożenia rzeczy. Nieprzyjaciel otrzymywał bez przestanku 
znaczne posiłki i wysłał znaczne siły dla zajęcia pozy- 
cyi pod Fresnes z téj tu strony Verdun; armia fran­
cuska zaś, w ciągłych marszach od dni kilku, stoczyła 
co dopiero dwie krwawe bitwy i nie mogła w tak kró­
tkim czasie połączyć się z oddziałami pozostałemi 
w tyle, a mianowicie z wielkim rezerwowym parkiem 
artyleryi, który się zatrzymał w Toul, czekając na ko 
rzystną sposobność do połączenia się z armią, która 
spos obność jednak mu się nie nastręczyła. 
Armia mogłaby zatém ponieść bardzo ważną klęskę, 
któraby wpłynęła nader niekorzystnie na operacye na­
stępne.

Korpusy otrzymały rozkaz do oszańcowania się 
w nowych pozycyach i do trzymania się w nich o ile 
możności najdłuźćj. Zamiarem moim było rozpocząć 
bój wstępny, skoro tylko dokona się zaopatrzenie w ży­
wność i amunicyą.

Dnia 18 sierpnia cała armia niemiecka pod do­
wództwem osobistém króla pruskiego zaczepiła linie na­
sze liczną artyleryą i znacznemi siłami piechoty. Wal­
ka została cały dzień nierozstrzygnięta; ale wieczorem 
dokazał nieprzyjaciel tego przez ostateczne wytężenie 
sił przeciw St. Privat la-Montagne, że pozycyi téj prawe 
nasze skrzydło nie mogło dlużćj utrzymać i pomimo 
waleczności i poświęceń marszałka Ganroberta i jego 
wojsk, musiało się z niéj wycofać, lecz rozpoczęło od­
wrót w największym porządku. — Dywizyą grenady- 
erów gwardyi, wysłana jako rezerwa, za późno mogła 
być użytą.

Szósty korpus armii reńskiój nie był skompleto­
wany co do artjleryi, inżynieryi, jazdy, a nawet co do 
piechoty; jedna dywizyą składała się nawet tylko z je­
dnego pułku. W czasie téj bitwy, jednéj z krwawszych 
dla nieprzyjaciela, ja musiałem pozostać z rezerwą arty- 
leryi i z gwardyą na wywyższonćj płaszczyźnie Plappe- 
ville dla odparcia usiłowań nieprzyjacielskich czynio­
nych już to od strony Vaux i Ste Kuffine, już tćż od 
strony Woippy na tyłach naszych pozycyi, gdzie zamie­
rzał odciąć nas od Metzu. Bitwie téj nadano miano 
obrony linii Amauvillers.

Z rana dnia 19 armia ustawiła się pomiędzy wy- 
suniętemi warowniami Metzu i od tego dnia trzymała 
się odpornie. Miała wielką potrzebę wypoczynku, a ima-

staną. Jako dowód pominięcia przez Prusy dotychczas 
przez prawa wojny przyjętych zwyczajów, jest właśnie 
bombardowanie ¡Straasburga, bez pozwolenia wyjścia 
z miasta starcom, kobietom i dzieciom. Na żądanie 
dowodzącego jenerała, aby tój kategory i osobom wyjście 
z miasta dozwolonćm było, komenderujący oblężeniem 
jenerał (Beyer czy de Werder) odpowiedział, że dzie­
więćdziesięciu tysięczna ludność Straasburga jest naj­
słabszą jego stroną i spowoduje najprędsze jego poda­
nie, i że w skutek tego żołnierze mają rozkaz nie pu­
ścić z miasta ani jednej kobiety ani jednego dziecka. 
Tak więc w obozie pruskim rachowano więcćj na roz­
pacz i niezgodę mieszkańców, aniżeli na regularne oblę­
żenie fortecy; zupełnie jednak pomylono się w tym 
względzie i nieprzyjaciel poźuićj się przekonał, że ogro­
mne to zniszczenie, na jakie miasto wystawił, na kapi­
tulacją fortecy nie miało żadnego wpływu. Wyrachowa­
nie nieprzyjaciela,' aby przyprowadzić miasto do rozpaczy 
było fałszy wóm, oblegający oowiem do konaie wiedzieli, ze 
poddanie się każdej fortecy, bynajinuićj me od mieszkań­
ców ale od dowodzącego garnizonem zależy — poddać 
zaś foitecę, kieuy fortjfiaacye jej nienaruszone i kiedy 
na niateryale wojennym me zbywa, zawsze za zdrauę 
przeciwko narodowi uważanem było.

Aż do ostatnich dni sierpnia obiegający bombardo­
wali miasto za pomoc^ uwocn baieryi stary co, z któ­
rych pierwsza na wzgórzach w odległości wiorst czterech 
od ¡Straasburga ustawiona była — uruga, bardzo silnie 
ufortyfikowana, na przeciwnej stronie Renu w Kehi się 
znajdowała — ta ostatnia głównie działanie swe na 
bombardowanie cytadeli straasburgskićj jako najbliższego 
puukiu wywierała — oprócz tycu dwóch bateryi obie 
gający używali ciągle a szczególniej w nocy bateryi la­
tających, które największą szkodę miastu przynosiły. 
Gdy pomimo najokropniejszego bombardowania miasta, 
pomimo ogromnych strat i klęsk, na jakie wszyscy wy­
stawieni byli, mieszkańcy wcale o kapitulacyi me uiy- 
śleli, nieprzyjaciel przekonał się, że samo bombardowa­
nie miasta pożądanego skutku nie przyniesie, przystą­
pił on wtedy do robot obiężmczych, które, rozpocząwszy 
w końcu sierpnia od strony połnocuo-zachodmćj mia­
sta, w odległości dwóch wiorst od miasta z wielką 
szybkością i bardzo zręcznie coraz bliżćj fortecy wyko­
nywał.

Wypada mi tu przedstawić bardzo ciekawy sposób, 
jakiego nieprzyjaciel użył dla zburzenia części arse­
nału i wszystkimi domów, oraz małego kościółka, jakie 
w cytadeli straasburgskićj się znajdowały. Z bateryi 
znajdującćj się w Kehl na przeciwnej stronie Renu poło- 
żonćj, cytadela strasburgska, jako zasłonięta małym 
laskiem nad Renem, a szczególmćj wielką aleją prowa­
dzącą od Renu do Straasburga, zupełnie widzianą być 
nie mogła — dla zaradzenia temu nieprzyjaciel urzą­
dził obserwatoryum na wieży kościoła w Kehl, na kto- 
rem muieszczjuj oficer ar yieryi zcajacy dokładnie 
miejscowość cytautli, za pomocą przeprowadzonego do

nowicie uzupełnienia kadrów swych co do oficerów 
wszelkich stopni.

Nieprzyjaciel ani chwili czasu nie stracił, by doko­
nać osaczenia nas za pomocą zniszczenia mostów na 
l’Orne (maléj rzeczce wpadającćj do Mozeli) i zniszcze­
nia drogi żelaznój do Thionville.

Dnia 26 korpusy czwarty i szósty jako tćż gwar- 
dya przeszły na prawy brzeg; miałem zamiar wstępnym 
bojem utorować sobie przejście wzdłuż owego brzegu; 
lecz zaskoczyła nas gwałtowna burza i przeszkodziła 
w ruGhach zaczepnych pod korzystnemi warunkami roz­
poczętych przez rozmiękczenie zupełne ziemi.

Zwołałem radę wojenną z dowódzców korpusów 
i szefów broni specyaluych w folwarku Grimont, na któ­
rćj wyrzekli zdanie, że armia powinna pozostać pod 
Metz, ponieważ obecność jéj wstrzymywała w obec 
siebie 200 tysięcy nieprzyjaciela, dawała Francyi wy­
starczający czas uorganizowania oporu, armiom tworzą­
cym się do uzupełnienia się, a że w razie odwrotu nie­
przyjaciela mogłaby go ciągle niepokoić, jeśli już nie 
zadać mu klęski stanowezéj. Co się tycze miasta Metz, 
to obecność armii była nader potrzebną dla wykończe­
nia fortów i icb uzbrojenia, dla uzupełnienia zewnętrznych 
robót fortyfikacyjnych i rada wojenna uznała, że Metz 
nie byłoby w stanie dluzéj nad dwa tygodnie trzymać 
się bez osłony armii. Na nieszczęście władze cywilne 
i wojskowe miasta tego nie przedsięwzięły były, gdy 
jeszcze był czas po temu, środków odpowiednich, by 
sprowadzić do wnętrza jego z okolicznych obwodów tyle 
żywności i paszy, aby dłuższe oblężenie można prze­
trzymać. (Krótki czas przed tém główny intendent ar­
mii wyjechał aby przyspieszyć zawarcie zakupuów, po 
jego wyjeżdzie wysłałem jeszcze pana intendenta Preval, 
lecz ani jeden ani drugi nie mógł już powrócić). Te 
same władze nie posti rały się tćż o to, aby wydalić 
z miasta osób zbytecznych, które się przyczyniały tylko 
do powiększenia konsumpcyi, a szczególniéj cudzoziem­
ców, którzy przez swe narodowe sympatye mogli nawet 
być szkodliwymi. Wszystkie te środki ostrożności, prze­
pisane ustawami wojskowemi, zostały zaniedbane, aby 
tylko nie zaniepokoić ludności.

(Dalszy ciąg nastąpi).

PRUSY.
* Berlin, 22 grudnia. Na wczorajszćm popołudnio- 

wćm posiedzeniu plenarnćm przyjęła izba panów jedno­
głośnie znany projekt do adresu do JKMości, podany 
przez paua Belowa i towarzyszów. Jako referent pole­
cił projekt do adresu p. Krocher; ta samo uczynił w 
dłuższćj mowie p. Kleist-Retzow. Marszałek prześle 
adres ten królowi.

Obrady przedwstępne nad budżetem na rok 1871 
postępują szybko w izbie poselskićj. Na początku dzi­
siejszego plenarnego posiedzenia złożyli posłowie Brau- 
chitsch, Weicke i Kólz następujący wniosek u laski mar- 
szałkowskićj: „Do królewskiego rządu wystósować proś­
bę, ażeby się starał, iżby w każdym czasie przy ozna­
czeniu kosztów wojennych, od Francyi zażądać się ma­
jących, miano uwagę na zwrócenie z mcti powiatom 
i miastom nienależącym do związku powiatowego tych 
kwot, które już wydały na potrzeby wojenne i na 
wspieranie pomocy potrzebujących familii landwerzy- 
stów, rezerwistów i rezerwistów kompletowych w obe- 
cnćj wojnie, odnośnie jeszcze wydadzą.“ Izba postano­
wiła wniosek ten załatwić przez obrady końcowe w ple­
num; zamianowanie referenta marszałek sobie zastrzegł. 
— Poseł Behr (z Grylii) i towarzysze postawili nastę­
pujący wniosek: „Zawezwać rząd państwa, ażeby przed­
sięwziął jak najrythlćj rewizyą prawodawstwa stęplo- 
wego przy przeprowadzeniu zasady, że stępel kupna 
przy nieruchome ściach znacznie ma być zniżony, pod­
czas kiedy obrot ruchomego kapitału ma być podcią­
gnięty w odpowiedni sposob do opodatkowania.“ Wnio­
sek ten przekazano komisyi skarbowćj do przedwstę­
pnych obrad.

Jćj KWyokość księżna Karolowa przybyła dziś 
w południe na kolei poczdamskićj z Wiesbadenu.

bateryi telegrafu strzałami jćj kierował, doprowadzając 
precyzyą strzałów do takiego stopnia, że wszystkie do­
my w cytadeli się znajdujące jeden po drugim zni­
szczone zostały.

Dalszy ciąg oblężenia fortecy i bombardowania mia­
sta na dwie epoki pouziehć można, pierwsza od 1 do 
13 września 1870 r., to jest do duia, w którym rzecz­
pospolita w Strasburgu ogł szoną była — drugą od 13 
no 28 września, czyli do kapitulacyi fortecy.

W pierwszćj epoce bombardowanie miasta było 
nieco mniejsze — raz ze względu że oblegający zmu­
szeni byli kierować swój ogień przeciwko samym forty- 
fikacyom, drugi raz że nieustające w tćj epoce deszcze 
dokonanie robot oblężniczych bardzo utrudniały — obok 
tego wielki być musiał brak materyału wojennego w obo­
zie oblegających, kiedy w miejsce bomb i granatów, 
wszelkiego rodzaju żelastwo, kamienie, a nawet krzyże 
z grobów na cmentarzach zerwane, w ttrsasburgu zbie­
rać było można (?) — oprócz tych dziwnych pocisków, 
świadczących, ze groby zmarłych nawet szanowanemi 
me były, nieprzyjaciel używał rozmaitych pocisków, jak 
bomby, granaty, palące rakiety, granatniki, bomby na­
pełnione materyałami painemi, prochem, siarką i t. p., 
ńomby zawierające aż do 500 kul ołowianych, które 
pękając, gradem kul dość znaczną przestrzeń obsypywały 
— najwięcej jednakże używał granatów (obus) w kształ­
cie głowy cukru od 24 do 160 funtów ważących, które 
sprawiając tyle złego co i bomby, nierównie dalój się­
gają ; pociski te jednak nie zawsze pękały, i z tego po­
wodu każdy dom w Strassburgu tego rodzaju głowę cukru 
posiadał, raz nawet podobny granat stał się przyczyną 
nardzo smutnego wypadku — przyniesiony do mieszka­
nia, w skutek uderzenia go młotkiem pękł i pozbawił 
życia troje dzieci i dwie starsze osoby. Liczba rzuca­
nych pocisków przez nieprzyjaciela była niesłychanie 
wielką, obrachowano, że w przecięciu wynosiła 5 na 
minutę czyli 7,200 na dobę, zważywszy przytćm, że ty­
siące oomo zawierały do 500 kul ołowianych, obliczono, 
że każdy mieszkaniec Strassburga pięć razy w ciągu je­
dnego dnia na utratę życia był wystawionym.

W tej właśnie epoce, to jest dnia ligo września 
1870 r., przypada przybycie ao Strassburga delegacyi 
szwajcarskiej, o którój już wyżćj nadmieniłem; składała 
się ona z doktora Roehmer, prezydenta miasta Zurichu, 
pułkownika Buren, prezydenta miasta Bern, i doktora 
Bischoff, sekretarza stanu z Bazylei. Gała ludność 
Strassburga, dowiedziawszy się o zapowiedzianćm rano 
przybyciu delegacyi szwajcarskićj, oczekiwała ją przed 
Dramą przedmieścia zwanego Faubourg National. Rze­
czywiście rozczulający był to widok, gdy delegowani 
przebywszy bramę fortecy przez mera miasta przyjmowani 
byli. Tysiące ludzi z odkrytemi głowami, wśród ruin 
zburzonego zupełnie przedmieścia, otoczyło mera, który 
w bardzo trafnie do okoliczności zastósowanćj mowie, 
witał przybywających, przedstawił im obraz barbarzyń­
skiego zniszczenia miasta i jego pomników, a w końcu

Członkowie ministerstwa stanu zebrali się dziś w p0> i 
łudnie o godzinie 1 w pokoju konferencyjnym izby p0. 
selskićj pod przewodnictwem ministra handlu, hrabiego 
Itzenplitza, na naradę.

Z batalionów kompletowych przeznaczonych jest 18 
na obsadzenie Alzacyi i Lotaryngii, a mianowicie iq ¿5 1 
batalionów dla Alzacyi a 8 do Metzu. Stojące tam od- ¿red 
działy użyte będą na obsadzenie etapów. Lyr

Na belgijskićj kolei żelaznćj pomiędzy Pepinster pbe 
a Leodyum wydarzyło się nieszczęście. Pociąg wypad! ,jii 
z szyn, w skutek czego dwóch machinistów utraciło ży. ,jy 
cie, dwóch urzędników i trzech podróżnych odniosło C 
rany. Tunel został przez to zawalony. u,

AUSTRYA I WSGBY.
» Wiedeń, 21 grudnia. Większa część tutejszych 

dzienników zajmuje się podaną przez nas wczoraj wia- 
domością o najnowszych krokach rządu rumuńskiego, 8 
Dają one razćm wyraz obawie, aby zamiar Rumunii’ 
wydobycia się zupełnego z pod zwierzchnictwa W. Porty |co1 
nie wywołał groźnych komplikacyi a mianowicie sąsie- I * 
dniéj Austryi nie zgotował kłopotów. W Peszcie była 
nawet rozszerzona onegdaj pogłoska, że książę Karól 
uwiadomił dywan o niedalekiém ogłoszeniu niezależności 1 * 
księstw naddunajskich. Wiadomość ta jest bezpodstawną, 
kwestya cała nie jest jeszcze tak palącą.

Półurzędowa Correspondenz Warrens oświad­
czyła wczoraj w téj sprawie co następuje:

„W pewnéj części dzienników podana jest wiado­
mość, że rząd rumuński wypowiedział mocarstwom wiel­
kim traktat, jaki zawarł podobno z niemi. Musi tu 
niezawodnie być mowa o traktacie paryskim z 1856 r., 
który wraz z konweneyami, łączącemi się z nim, nadał 
księstwom naddunajskim, które się teraz Rumunią na­
zywają, obecny ich ustrój polityczny. Na paryskim je­
dnak traktacie z 1856 r. nie są księstwa naddunajskie 
współpodpisane; zawiera on wprawdzie postanowienia 
o nich, lecz przez nie nie wstąpiły mocarstwa, które in­
strument ów podpisały, w żaden do nich stósuneł rt 
traktatowy. Dla tego nie mógł tćż rząd rumuński wy. *e: 
powiedzieć paryskiego traktatu z 1856 r. “j

I wiadomość, którą rozszerzono, nie jest prawdziwą, «i 
że rząd rumuński zamierza rozwiązać stósunek zależno- e 
ści, w jakim do zwierzchniczego mocarstwa zostaje, przez . 
proste wypowiedzenie. Ciężary, jakie stósunek ten na- 
kłada na Rumunią, nie są warte wzmianki, podczas io 
kiedy wielkie z niego dla Rumunii płynęły i jeszcze ® 
płyną korzyści. Zalecałoby się, aby wiadomościom, 3 * 
które z Rumunii do nas nadchodzą, nie przypisywano îj 
większego znaczenia, jak mają.“ »

„Tyle Correspondenz Warrens; oświadczenia 
jéj — pisze Presse — konst&tują prawdziwość na- 11 
szych doniesień, że Rumunia nie wypowiedziała żadnego 
traktatu, lecz tylko wydała donośny głos żalu z powoau 
niewygodnego położenia, jakie traktaty te jći zgotowały. 
Cieszymy się, że w organie, za inspirowanego uznanym, 
znajdujemy równie chłodne pojmowanie rumuńskiego 
głosu boleści, jakie od początku reprezentowaliśmy. 
Przez przesadę w podawaniu przebiegu rzeczy, przez 
podszrubowanie tćj ąprawy do wielkiéj kwestyi wzburza 
się opinia publiczna bez powodu, świat handlowy niepo­
koi bez przyczyny a — Rosyi wyświadcza się dobrą 
usługę, bez wątpienia wbrew woli tych, co „„nowy ten 
konflikt wschodni““ w tak csarnćm przedstawiają świe­
tle. W interesie rosyjskim leży obecnie, aby obok kwe­
styi morza Czarnego pojawiły się kwestye jeszcze inne, 
aby Europa była nareszcie radą, iż za tak tanią cenę 
prostćm usunięciem konwencyi dodatkowych o okrętach' 
wojennych na Czarnćm morzu, okupiła znowu na jedeu 
dziesiątek lat pokój na Wschodzie. Gabinetowi peters­
burskiemu może tćż na tćm zaieży, aby sprawę ru­
muńską przedstawiono jak uajjaskrawićj, by przez to 
zapobieżono niewygodnemu dlań krokowi do rozszerzenia 
niezależności księstw na konferencji londyńskićj. Na 
niéj ma naturalnie tylko kwestya morza Czarnego wy­
łącznie być traktowaną; lecz możebną zawsze, że z je­
dnéj lub drugićj strony mimo to ogólne, Wschodu ty­
czące się tezy a pomiędzy niemi i rumuński okrzyk bo-

rezi

pori

dziękował za szlachetne współczucie i pomoc, jaką dla 
nieszczęśliwych mieszkańców Strassburga przynosili. Je­
dnocześnie z przybyciem delegowanych dowiedziano się 
o smutnych lecz po raz pierwszy prawdziwych wypadkach, 
jako kapitulacyi Sedanu, smutnym losie armii marszałka 
Mae Mahona, o oblężeniu fortecy Metz; oprócz tych 
smutnych wiadomości jedna przynajmuićj wiadomość po­
cieszyła wszystkich — to jest ogłoszenie w Paryżu 
rzeczypospolitej francuskićj, która dotychczas w Strassburgu 
jako niepewna pogłoika obiegała. — Dzień 13 września 
1870 r. na nowo ożywił Strassburg — ulice jego zapeł­
niły się grupami rozmawiających i czytających głośno 
miejscowy dziennik osób; nadzieja obudziła się we wszy­
stkich sercach i chwilowa radość przenikła tę ludność 
od tak dawna cierpiącą — jeden drugiemu udzielał tę 
wielką nowinę, która najprzód przez dziennik Courrier 
de Bas Rhin podana, urzędownie przez proklamacyą pre­
fekta ogłoszoną została. Mieszkańcy Strassburga aż nadto 
dowiedli, że nowćj formie rządu republikańskiego zu­
pełnie sprzyjają, każdy poczuł się wolniejszym i uczucie 
to odwagi i nadziei mu dodawało. Narodowe chorągwie 
wywieszono na wszystkich prawie domach i Strassburg 
przedstawiał jedyny zapewne obraz w dziejach historyi 
miasta obchodzącego uroczystość narodową pod ogniem 
nieprzyjaciela, który go bombardował. Francya poniosła 
okropne klęski, ale przynajmuićj pozbyła się rządów ty­
rana, który w ciągu lat 20 ją przygniatał. Nowy ten 
porządek spowodował, że dotychczasowy mer czyli pre­
zydent Strassburga, jakkolwiek dosyć szanowany człowieK, 
podał się do dymisyi, na miejscu jego wybrano po­
wszechnie poważanego i znakomitego doktora Kiiss. 
Prefekt miejscowy baron Pron, kreatura czysto napo­
leońska, poszedł za jego przykładem, wielu wtedy my- 
ślało, że dowodzący fortecą jenerał Uhrich pójdzie w ślad 
za nimi, pozostał on jednak do samego końca i ogłosił 
również proklamacyą rzeczpospolitą uznającą.

Jakkolwiek w tćj epoce, jak to już nadmieniłem, 
bombardowanie miasta było nieco mniejsze, dnia jednakże 
nie upłynęło, aby kilkanaście nowych ofiar dość znaczną 
listę zabitych mieszkańców nie powiększyło, wszyscy je­
dnak tak się już oswoili z nieszczęściem, tak przywykli 
do niego, że sarnę śmierć i pożary za wypadki zwyczajne 
i codzienne uważali. Największa rezygnacya charakte­
ryzowała mieszkańców Strassburga i dziwnie było widzieć, 
szczególnićj w niedzielę tę spokojną ludność z zupełną 
obojętnością wychylającą kufle piwa we wszystkich pi­
wiarniach, gdzie często nieproszona bomba gości tych 
rozpraszała.

(Ciąg dalszy nastąpi).

Î
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j poruszonym zostanie i że wtenczas nie wszyscy 
jgzentanci mocarstw tęż samą zachowają powściągli- 
ć, co Rosya ze względu na swe plany przyszłe i Au-' 
.Wfigry dla miłego pokoju. Jeżeliby zaś kwestya 
ioruszoną została, to Austro-Węgry ledwoby miały in- 

u L w oparciu się zmianom, któreby łaciński ten kraj 
d. Jedni pomiędzy Rosyą a Słowianami południowymi 

Lyspu bałkańskiego uczyniły zdolniejszym do odporu 
er ’obec pierwszśj. Austro-Węgry ten jeden tylko w Ru- 
dj jjii ni »ją interes, aby ten etnograficzny klin utrzy- 
y. ,y został jako państwo o siłach żywotnych.“ 
ło , Cesarz wróci do Budy dnia 8 stycznia. Królewska 

U konna żandarmerya dworska i stajnia, składająca 
16 wierzchowców, 24 cugowców i 13 ekwipaży,

i
,oStały tamże.
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WŁOCHY.
« Fioreccya, 19 grudnia. Uprzedzając życzenia 

imentu, kazał minister spraw zagranicznych pan 
¡Conti Venosta zebrać dokumenta dyplomatyczne, ja-
i wymienione zostały pomiędzy rządem tutejszym 

j" ;ego reprezentantami zagranicznymi a zbiór odnośny
¡zadługo przedłożony izbom zostanie.

■ . Zbiór te tworzy 122 stronnic druku w 4ce z 111 
a .mszami, z których pierwsza datowana z dnia 29 sierpnia

wystósowaną jest do wsłoskiego posła w Paryżu, 
j lstatnia z dnia 2 grudnia przez włoskiego reprezen- 

ta w Karlsruhe do tutejszego ministra spraw zagra­
nych.
Pomijając na teraz powtórzenie ważnych tych i zaj- 

ących depesz, podajemy w następnćm tymczasowo 
tylko dokumenta, które dotyczą rokowań z rządem 

tryackim a które wiedeńska Presse ogłasza. Pierw- 
podobna depesza nosi No. 8 zbioru i wystósowaną 

tała przez włoskiego posła w Wiedniu do ministra 
jw zagranicznych we Floreucyi. Depesza ta brzmi:

Wiedeń, 10 września 1870.
Panie Ministrze!

u- Mam obowiązek potwierdzenia Waszej ekBcelencyi, że 
symatem obiedwie depesze okólne z dnia 29 sierpnia i 27 

p jeśnia, jakie dotyczą kwestyi rzymskiej. Miałem często spo-
’’ pość mówienia o tym ważnym przedmiocie tak z kanclerzem 

istwa jak z innemi najznakomitszemi osobistościami politycz- 
ą, ii a stówa moje zawsze były zgodne z danemi mi przez Wa-
j. [ekscelencyą instrnkeyami.

Starałem się wyjaśnić to, że śród ciężkich powikłań i za- 
'z ¿ów, w Europie istniejących, nie podobna nam nie, poruszyć 
l* istyi rzymskiej bez wyrzeczenia się kierunku politycznego, ja- 
18 io trzymano się od czasu naszego odrodzenia (risorgimento) 
;e ido dnia dzisiejszego, i bez wystawienia się na groźne niebez- 
' ¡zeństwa; że jednak rząd włoski nie zmienia w rzeczy głównej 
b ¿ramu swego, chuć jest zniewolonym zastósować go do oko- 
m »ości; wzgląd na prawa Rzymian i wzgląd na zabezpieczenie 

iależności i wolności Stolicy św. stoi zawsze aa pierwszym 
lis przedewszystkiem co się tyczy rozwiązania tego proble-
ii z mocarstwami zagranicznemi. Choć rząd austrya®ki nie 
awił żądań kategorycznych, sądzę jednak, że z obserwacyi 
5w i rozmów odbytych mogę z pewnością następujące pod- 
S punkta:

1. Zapatrywanie, że władza doczesna Papieża istnieć 
josób rozsądny nie może,i zdaje mi się takie zrobiło postę- 
że już wielu z najszczerszych katolików podziela to mniema- 

Pozostaje jednak zawsze część pewna (stronnictwo), oddana 
icznym, rządowi włoskiemu wrogim ideom mianowicie we 

z lędzie tego, co ostatni zrobił w obec Kościoła. Stronnictwo 
jiczy proselytów nietylko w szeregach arystokratów lecz mia­
ście pomiędzy mieszczaństwem, po miastach i po wsiach. Po- 
a ono rodzaj organizacyi w tak zwanych stowarzyszeniach

ą. ilickich.
n : 2. Wszyscy katolicy i niekatolicy zajmują się wolnością

¡zależnością Stolicy św. Dla tego tez uznają proklamowany 
ircie przez rząd włoski zamiar porozumienia się z innemi 

Carstwami co do tego punktu za mądry i odpowiedni dla za-
?, eżenia późniejszym komplikacyom.
«W 3. Zywem jest życzenie, aby okupacya nasza terytoryum 

Mkiego i samego miasta odbyła się ile można bez krwi roz- 
i aby Papież traktowany był ze wszelkiemi względami, by
pozostać na swój stolicy.
4. Rząd austro-węgierski nie ma zamiaru stawienia tru­

ci naszój akcyi na terytoryum papiezkiem i w Rzymie.
Przyjm itd. Minghetti.

Drugi numerem 22 oznaczony, rokowań z Austryą doty-
iy dokument jest wyciągiem z wystósowanego przez 
iskiego posła w Wiedniu do ministra spraw zagra­
nych pisma treści następującej:
yciąg. Wiedeń, 18 września 1870.

Panie ministrze!
W depeszy z dnia 10 b. m. przedstawiłem Waszej ekscelen- 

w jaki sposób dopełniłem zadania mego we względzie wyja­
da prawdziwego stanu rzeczy i zamiarów rządu włoskiego 
o kwestyi rzymskiej tak w obec kanclerza państwa jak w obec 
y najznakomitszych osobistości politycznych. Odnośne me 
nie stało się zwolna ważniejszem i naglejszem, ponieważ 
e zaszły wypadki, tak kiedy wojska nasze wkroczyły na te- 
ryum rzymskie, jak kiedy zbliżały się do miasta wiecznego. 
Spodziewać się należało, że Papież i dwór rzymski wszystkich 
j kwestyi dołożą sił, by zjednać sobie pomoc rządu cesar- 

. ;o._ Stare tradycye, znana pobożność dworu, węzeł osobistych
zków, wpływ kleru, potęga i klientela stronnictwa, jakie się 
wa kat.oiickiem, wszystko musiało być próbowanem i użytem, 

ł zyskać pomoc lub przynajmniej uroczystą naganę akcyi rządu 
i kiego. W tym kierunku stawił i nuneyusz papieski żądanie, 
. rte stanowczemi wyrazami zaufania, jakie Papież ma do ce- 

i austryackiego przed wszystkiemi mocarzami świata. Rząd 
ski pozostał stałym w obec próśb i nalegań. Odpowiedział 

" ) i wyraźnie, że nie myśli o wmieszaniu sis do obecnej kwestyi
3 nej; że mu nie przystoi wydawać sądu, ponieważ stale posta- 
a i nie udzielić sankcyi temu sądowi; że, jeżeliDy Ojciec św. 

ńal z królem włoskim układać się, ofiarować może swe dobre
?i, ponieważ zaś rząd papieski odrzucił wszelakie rokowania, 
o i ta droga dla rządu cesarskiego zaparta; że więc czyn-

> jego ograniczyć się musi na zaleceniu rządowi wło- 
nu wszelkiej względności dla osoby i godności Papieża, 
órym to kierunku znalazł u rządu włoskiego nietylko równe 
ńa lecz wlasnowolne i jak najdalej sięgające wnioski.

1 Dodać muszę, że w żaden nie taiłem sposób, iż wojska kró- 
( kie, które wtargnęły na terytoryum papiezkie, przyjmowano 
j izie uroczyście, że wedle życzeń tamtejszej ludności posuwały 

oraz dalej i przybywszy już przed bramy Rzymu, nie mogły 
stanąć, lecz samo miasto zająć musiały. Posuną się one

1 ¡większą ostrożnością i usilnie starać się będą, by unikać
■ ego konfliktu i rozlewu krwi. Gdyby będący na żołdzie pa- 
1 im jurgieltnicy narzucić się mieli mieszczaństwu i, rozsze-

c trwogę pomiędzy niem, chcieli stawiać opór, to wojska 
We nie będą mogły powstrzymać się od użycia przemocy.

, Bo taki spokój (siesta) więcejby zaszkodził niż pomógł tak 
- zględu na mteresa Rzymian, jak na interesa Włoch, a na- 

ie samej religii, jeżeli chce się prędko dojść do rozwiązania 
emu i znaleźć środki do zabezpieczenia wolności i niezale-
n Papieża.
|,Hr. Beust wysłał ze względu na ten przedmiot dwie depe-

1 jednę do ces. król, posła we Elorencyi, drugą do ces. król, 
■sadora w Rzymie.
Przyjm itd. Minghetti.

Telegramy.
Florencja, 21 grudnia. Izba deputowanych obra- 

jda nad projektem do prawa, mocą którego rzymski 
iscyt ma stać się prawomocnym. Po wyjaśnieniu 
'fonie zachowania się rządu w kwestyi rzymskiej 
2 prezesa ministrów pana Visconti Venosta przyjęto 
®kt do prawa 23 głosami przeciwko 20.
Schwerin, 22 grudnia. Jeneralny gubernator Vogel 
ialckenstein przybył tutaj dzisiaj i odbył przegląd 
ka.
Monachium, 22 grudnia. Ujęto czterech Francuzów,

2y wysiedli z balonu, który opadł pod Rothenburg 
rzeką Tauber i odprowadzają ich razem z 30 pa- 

1 listów do Monachium.
Madryt, 21 grudnia. Król Amadeusz ma dnik 27 
”yląaować w Cartagenie i udać się do Aranjuez, 
1 pozostanie aż do 1 stycznia, a potćm odbędzie 
zy»ty wjazd do Madrytu.

Waszyngton, 22 grudnia. Rząd przedłożył sena­
towi do potwierdzenia zamianowanie Schenka na posła 
do Londynu.

Bruksela, 22 grudnia. Do Indépendance dono­
szą z Lyonu pod ditą 19 brn., że gmina lyońska wy­
stosowała do rządu w Bordeaux adres, w którym gorżko 
się skarży na niezdatność departamentów w południo­
wej i środkowój Francyi do organizowania obrony i wy­
powiada żądanie, aby aząd surowo ukarał urzędników, 
którzy obowiązków swych zaniedbują i nalega, aby do 
boku merom przydano odpowiedzialnych radzców muni­
cypalnych.

Wiedeń, 22 grudnia. Rząd francuski doniósł tutaj, 
że zarządził blokadę nad portami Dieppe, Rouen i Fé- 
camp i że zarządzi ją nad wszystkiemi portami, które 
będą zajęte przez niemieckie wojska.

Ateny, 21 grudnia. Zagajono dzisiaj posiedzenie 
izby, mowy od tronu nie odczytano.

Ostatnie telegramy.
Urzęd. wiad. wojenne. Wersal, 22 listopada. 

Do królowy Augusty w Berlinie. W fałszywem 
prawdopodobnie przypuszczeniu, że francuska ar­
mia północna jest bliską, wczoraj większa wy- 
cieszka przeciw Stains, które przez 2 i fizylierski 
batalion 1 pułku gwardyi znowu zajęte zostało, 
przeciw le Bourget, które przez 2 batalion pułku 
Elżbiety i batalion pułku Augusty znowu zajęte 
zostało. Znaczna walka artyleryi, wiele set jeń­
ców, nasze straty małe. Atak na Sasów z Bobi- 
gny ku Sevrans z Rośny i Neuilly nad Marną ku 
Cbelles wszędzie odparty. Dziś spodziewany no­
wy atak tamże. Jasny dzień mroźny, nocą 5 
stopni zimna. Wilhelm.

2) Wersal, 22 grudnia, nocą. Przed Pa­
ryżem wzięto przy wycieczce z dnia 21 przeszło 
1000 nierannych francuskich jeńców do niewoli; 
niezaczepione fronty były jak zwykłe podczas wy­
cieczki obrzucane bezustannie granatami. Na sam 
korpus V padło 350 granatów, z których strata 
korpusu 1 ranny. Dnia 22 wysunęły się dwie 
nieprzyjacielskie brygady wzdłuż Marny przeciw 
lev emu skrzydłu pozycyi saskiego korpusu armii, 
lecz przez ogień z flank dwóch bateryi wyrtem- 
bergskich do odwrotu przymuszone zostały.

v. Podbielski.
Londyn, 22 grudnia. Daily Telegraph 

pisze: Rząd francuski wyśle p. Thiers jako repre­
zentanta swego na konferencyą londyńską, która 
na początku stycznia się zbierze.

Stuttgart, 22 grudnia. Izba poselska. Spra­
wozdawca Hoelder wnosi o przyjęcie traktatów 
pod niektóremi prawa stanów zabezpieczającemi 
zastrzeżeniami, których prawdziwość minister spra­
wiedliwości Mittnacht potwierdza. Tenże daje hi­
storyczny pogląd na bieg rokowań i poleca tra­
ktaty, które dają ogółowi, co jest ogółu a poje- 
dyńczemu zastrzegają, co do pojedyńczego należy. 
Mowę ministra przyjęto z zadowolnieniem. Moll 
w 2godzinnój mowie przemawiał przeciw trakta­
tom, Elben za niemi. Dalsze debaty jutro toczyć 
się będą.

WIADOMOŚCI MIEJSCOWE I POTOGJZNE.
* Poznań, 23 grudnia. Depozyta w kasie oszczę­

dności miejskiój zwiększyły się w roku 1869, podtug sprawoz­
dania o administracji gminy Poznania, o 19,939 talaiów. W dniu 
1 stycznia 1870 roku wynosiły one 403,873 tal., podczas kiedy 
w tym samym dniu roku 1869 tylko 383,934 tal. Natomiast woj­
na wywarła wpływ swój szkodliwy na obrót i w tym instytucie, 
lubo tym razem bez strat finansowych, jak to miało miejsce w ro­
ku 1866. Od rozpoczęcia mobilizacyi aż do sierpnia r. b. wyco­
fano z kasy oszczędności około 37,000 talarów; dopiero we wrze­
śniu zaprzestano wypowiadać kapitały ; w październiku zaczęły 
znowu wpłaty przenosić wydatki a od tego czasu stan kasy pod­
niósł się znowu o 14,000 tal.

— * Nadszedł ptdobno rozkaz powołania rezerwy kom­
pletowej, z którego to powodu już w najbliższych dniach przed­
sięwziętą, zostanie rewizya mężczyzn w wieku od 18 do 40 lat 
do tej kategoryi należących.

— * Donoszą nam z miasta, iż jednym z najulubieńszycb 
lokalów polskich, do których publiczność nasza miejska, chcąc 
użyć przechadzki, najchętniój się udaje, jest od niedawna zało­
żona nad żwirówką ku Górczynowi kawiarnia pana K. Starka, 
gdzie uprzejmość gospodarza, skora usługa, dobre potrawy i na­
poje, mianowicie kawa z wyborną wiejską śmietanką licznych 
zapewne w czasie świąt ściągać będą gości.

— * Teatr polski w Poznaniu. Ouegdajsza komedya 
„Testament Cezara“, przedstawiona na scenie naszej w teatrze 
miejskim, wypadła wybornie i zadowolniła całkiem publiczność. 
Gra i ucharakteryzowanie pani Doros zy ósk iej i p. Dobrzań­
skiego były znakomite.

•— * Kaienfiarz. Jutro, w sobotę dnia 24 grudnia 
Adama i Ewy, w kalendarzu słowiańskim Godzisława. 
wschód słońca o gt dżinie 8 minut 5, zachód o godzinie 3 mi­
nut 55.

Dnia 24 grudnia 1634 śmierć Jana Alberta Kardynała. 
— 1812 amnestya cara dla wojska polskiego. — 1815 nadana 
konstytucja Po sce kongresowej.

L. ilka słów
o rozprawie magistra historyczno-fliologicznych umieję­

tności Adama Antoniego Kryńskiego.

W roku bieżącym 1870 wyszła we Warszawie w języku 
moskiewskim w drukami Warszawskiego Naukowego Okręgu 
rozprawa wyżej rzeczonego autora pod napisem: O nosowych 
dźwiękach w słowiańskich językach. Ponieważ rozprawa 
ta naszego ziomka nader jest ważDą i dla umiejętnoóci ojczy­
stego języka, przeto mam sobie za obowiązek zwrócić na nią 
uwagę wszystkich miłośników i badaczów ojczystej mowy. Praca 
ta obejmująca we wielkiój ósemce fil stronnic, dzieli się na dwie 
części. Pierwsza część obejmuje dwa działy, z których pierwszy 
poucza o nosowych dźwiękach starosłowiańskiego języka, 
a w szczególności: pod A) mówi autor o istnieniu nosowych 
dźwięków w starosłowiańskim języku, o sposobie, w jaki się two­
rzą nosowe samogłoski, o ich wygłaszaniu i liczbie nosowych 
samogłosek. Pol b) wylicza autor formy, w którycii się poja­
wiają nosowe samogłoski w starosłowiańskim języku. W drugim 
oddziale pierwszej części jest mowa o nosowych samogłoskach 
polskiego języka, a w szczególności: pod A) o ilości nosowych 
samogłosek w polskim języku; ped B) o stósunkn nosowych sa. 
megłosek polskich ę i ą do nosowycn starosłowiańskicn ę i ą; 
poa C) o wzajemnym stósunku nosowych samogłosek ę i ą w pol­
skim języku; i nareszcie o nosowycn samogłosaach kaszubskiej 
mowy jako narzecza języka polskiego.

Druga część tej rozprawy mówi o przemianie nosowych 
samogłosek w nienosowe w ruskićj mowie, a w szczególności 
w języku moskiewskim, czyli wielko-ruskim, i w narzeczach mało- 
ruskim i białoruskim.

W tćj rozprawie godnem jest uwagi szczegółowe wymie­
nienie wszelkich szkód i skaz, Jakim język polski uległ w sku- I 
tek zatraty w dzisiejszym piśmiennym języku różnicy (lwu a, I 
którą tak troskliwie oznaczali w swoich księgach pisarze Zy- I 
gmuntowscy. O tem dzisiejszóm skażenia i wynarodowieniu poi- J

skiego języka w ustach wykształconych warstw naszego narodu 
mówi autor z powodu związku samogłoski nosowej ę z a jasnym 
czyli kosmopolitycznym, i samogłoski ą z; d ciemnym, jak je na­
zywa najpierwszy gramatyk języka polskiego Stojeóski (porównaj 
matka kończące się w mianowniku na a jasne, które równie jak 
moja, twoja, swoja, nasza, wasza ma W biorniku matkę moję, tuioję, ' 
swoję, natzę, waszęj lecz wola rola, powstałe z pełnych iorm: . 
wolija, orolija, ma, twa,, swa,, dobra,, święta itd. kończące się ; 
w mianowniku ną a ciemne, mają i powinny mieć w języku na- ' 
szym biernik kończący się na ą jako to: wolą, rolą, mą, twą swą, 
dobrą, świętą itd. i

Nie chcąc czytelników Dziennika dalej nudzić lingwi- 
stycznemi badaniami, przytoczę tylko w przekładzie polstsim 
uczony wstęp rzeczonćj rozprawy, który zdaje mi się nie b dzie 
bez interesu dla miłośników i badaczów starożytnych dziejów 
słowia szczyzny. Wstęp ten brzmi jak następuje:

„Jednozgodny fleksyjny ustrój we wszystkich językach tak 
nazywanego indo europejskiego plemienia, a w tej liczbie i w mo­
wie słowiańskiej, stanowiącćj jednę z gałęzi tćj powszechnćj ro- j 
dziuy, dowodzi, że pierwotnem miejscem pobytu i rozwoju mowy ś 
rzeczonego plemienia musiała być okolica położona w pobliżu j 
Indyi. Trzeba przypuścić, że pierwotne siedliska Słowian, jako i 
jednego odrębnego ludu, według wszelkiego prawdopodobieństwa 
znajdowały się w północnej Persyi. Nie możua z dokładnością 
oznaczyć czasu przybycia Słowian do Europy, równie jak i ko­
lejnego rozpadnięcia się tego wielkiego plemienia na oddzielne 
gałęzie, stanowiące odrębne narody, wspólnej zaś mowy na od­
rębne języki; albowiem takowe ważne plemienne wypadki nie są 
zapisane na kartach historyi. Jednakże w przybliżeniu epokę 
przybycia Słowian do Europy można przynajmnićj odnieść do 
siódmego stulecia przed narodzeniem Chrystusa. Dokładniejsze 
wiadomości i opisy odrębnych słowiańskich Indów napotykamy 
ledwo u pisarzy pierwszego i drugiego stulecia po narodzeniu 
Chrystusa, jako to u Pliniusza i Ptolemeusza, samej zaś nazwy 
Słowian nie napotykamy wcześniej jak od połowy 6 stulecia po ‘ 
narodzeniu Chrystusa u Jornanda i Prokopa. W taki sposób, 
jeżeli w oznaczeniu czasu przybycia Słowian z Azyi znajdujemy 
taką trudność, to byłoby całkiem dla nas rzeczą nadaremną, szu­
kać pomników słowiańskiej mowy odnoszących się do owej doby.

Pomimo tego, niedostatek historycznych wiadomości z tak 
oddalonej epoki nie przeszkadza nam czynić jakkolwiek ogólnych 
jednakże nie mniój pewnych wniosków o pierwotnfej mowie Sło­
wian, a w szczególności:

1) Rozpatrując się w słowiańskim ludu w chwili kiedy opu­
szczał pierwotne azyatyckie siedliska, musim przyznać, że uży­
wany przezeń w tój dobie czasu, język, prawdopodobnie niewiele 
różniący się od sanskryckiego, czyli języka starożytnych Indyan, 
był na wzór onego znacznie wykształcony. Tu może nasuwać 
się pytanie, czy istniał tylko jeden wspólny dla wszystkich Sło­
wian język, albo czy istniało kilka odrębnych języków? Prawdo­
podobniejszą jest rzeczą, że pierwotni, zamieszkali w Azyi Sło­
wianie używali jednego wspólnego języka, jako udoskonalonego 
organizmu, w krórym na pewnych przestrzeniach mogły istnieć 
różne odcienia, nazywane dzisiaj zwylko prowineyalizmami.

Z takim to zarodkiem różnicy w języku Słowianie, opuści­
wszy z niewiadomych nam powodów pierwotne azyatyckie siedli­
ska, przybyli do Europy rozpocząć nowe życie w innej części 
świata. Małoznaczne pierwotne odcienia prasłowiańskiego języka 
w skutek osiedlenia się Słowian po różnych miejscowościach 
wschodniej Europy w następstwie czasu i ped wpływem miejsco­
wych warunków wydały wybitną między niemi różnicę, i w taki 
sposób wspólny niegdyś język Słowian rozpadł się na oddziel­
ne języki.

Wspólny ten nie znany nam obecnie prasłowiański język, 
rozstawszy się z rodzoną matką swoją, jeszcze nawet i na euro­
pejskim gruncie zachował bogactwo nabytych właściwości, wiążą- 
cych go z drogim głównym językiem, to jest ze sanskrytem. 
Właściwości te odziedziczyły wszystkie słowiańskie języki, które 
zbiegiem czasu rozrosły się pod wpływem miejscowych warun­
ków z jednego korzenia w mnogie odrośle. Zachowanie tych 
odziedziczonych właściwości lub ich utrata jest jednym z wa­
runków samodzielnego rozwoju każdego odrębnego języka.

Pragnąc poznać te właściwości prasłowiańskiego języka, 
w obec całkowitego niedostatku jego pomników, należy zbadać 
takowe w jednym z języków pocnodnych, a mianowicie w takim 
języku, którego najdawniejsze pomniki zachowały się do naszych 
czasów. Takim językiem, który już przed 9 wiekiem był znacz­
nie rozwiniętym i w pomnikach z tego czasu jeden ze wszystkich 
słowiańskich zachował nader bogate formy i nader starożytne 
znamiona, pojawia się nam język tak nazywany starosłowiański, 
cerkiewno-słowiański aibo starobułgarski.

W poczcie wszystkich znamion skłaniających ras odnosić 
pochodzenie tego języka, a tern samem wszystkich młodszych 
braci jego do języka nader spokrewnionego ze sanskrytem, jeden 
z najważniejszych momentów w porównawczym badaniu zajmują 
nosowe samogłoski. Poczytując zatem nosowe dźwięki za 
jedno bardzo silne historyczne ogniwo, kojarzące je ze sanskry­
tem, stawiamy sobie za zadanie, rozpatrzyć się bliżćj w rzeczo­
nych dźwiękach w całój dziedzinie słowiańskich języków. Za 
normę porównawczą w tem badaniu przyjmujemy język starosło­
wiański, w skutek wyżćj rzeczonych jego właściwości, w tóm 
przekonaniu, że wszyttkie pewniki odnoszące się do starosłow. 
języka, stwierdzone odpowiedniemi danemi sanskrytu, mogą być 
bez pohyby zastosowane do języka prasłowiańskiego, zaj'mującego 
środkowe miejsce pomiędzy wspólnym dla wszystkich indoeuro- 
pejskich a następnie i dla sanskrytu praojcem i jednym ze 
starszych swoich potomków — językiem starosłowiańskim. Z ro­
dziny słowiańskich języków, jakie się w następstwie wieków roz­
rosły ze wspólnego prasłowiańskiego korzenia w oddzielne z o- 
sobnemi znamionami gałęzie, jedne w dalszym ciągu swojego 
samodzielnego rozwoju zachowały nosowe dźwięki, jako znamię 
swojej starożytności, inne zaś w skutek takowego rozwoju cał­
kiem się ich pozbyły, przemieniwszy je na czyste głosy. W tak 
przeciwnem położeniu, któremu uległy nosowe dźwięki w histo­
rycznym rozwoju oddzielnych języków zadanie nasze rozpatrzenia 
się w tych dźwiękach, w każdym w szczególności słowiańskim 
języku, musi się z natury rzeczy podzielić na dwie główne czę­
ści. Przedmiotem pierwszej części będą nosowe dźwięki języ­
ków, które zachowały ich nosowe wymawianie; przedmiotem 
drugiej części będą głosy tych języków, w których znikło pier­
wotne nosowe wymawianie zamienione na czyste dźwięki.“

Tak rozprawia nasz autor.
O ile mi wiadomo, pan Kryński jest już trzecim Polakiem 

ogłaszającym pracę swoję lingwistycznśj treści w języku mo­
skiewskim i wzbogacającym rosyjskie piśmiennictwo swojemi pło­
dami. Pierwszym z nich jest pan Papłoński, obecny dyrektor 
warszawskiego Zakładu Głuchoniemych, drugim doktor medycyny 
pan Baudouain. Kiedym się zapytał jednego z nich, dla czego 
będąc Polakiem pisze po moskiewsku, odpowiedział: „Wiadomo 
ci, że nasi obecni pisarze i wydawcy czasopism nie znają wcale 
ustroju i budowy polskiego języka i o umiejętne poznanie jego 
bynajmniej się nie troszczą; w skutek czego lingwistyczne prace, 
odnoszące się do umiejętnego zbadania naszego języka, nie mają 
w ich oczach żadnćj wartości.

„Zdaje im się, że skoro są uzdolnieni ustnie i piśmiennie 
mówić i pisać pięknym stylem, to już im weale umiejętnego po­
znania ojczystej mowy nie potrzeba.

„Nie tak jest u uczonych Moskali. Starają się oni celem 
wydoskonalenia swojego języka zapoznać się umiejętnie i dokła­
dnie nietylko z języfciem starosłowiańskim i polskim, ale i z in­
nemi pobratymczemi językami. Przyznać musim, iż ze wszyst­
kich Słowian w umiejętności mowy słowiańskiej a w szczególności 
swojego ojczystego języka stoją na czele ¡pobratymcy nasi Czesi, po 
nich drugie miejsce należy sięMoskalom. Jak Czesi mogą się szczycić 
dzisiaj swoimi Bobrowskimi, Szafarzykami, Czelakow .kimi i IDttła- 
lami, tak Moskale mają swoich Yostokowów, ¡Pawskich, Bustajewów 
itd., którzy wjumiejętności mo .vy słowiańskiej, a w szczególności 
swojego ojczystego języka, wieikie położyli zasługi. My zaś, odzie­
dziczywszy po pisarzach Zygmuntowskich jeden z najpiękniejszy, h 
języków słowiańskich, jakim jest bez zaprzeczenia język polski, 
w powszechnej mewiadomości u obecnych pisarzy naszych, za­
miast go dalej rozwijać i kształcić, kazirn go raczej i wynara­
dawiamy.

„Pisarze nasi z epoki Stanisiawowskiśj: Krasicki i Naru­
szewicz o tyle pisali dobrze po polsku, o ile się nauczyli pol­
szczyzny od Wujków, Skargów, Kochanowskich, Górnickich, Pe- 
trycych, Koszutskich itd. Nie odważyli się oni jeszcze kazić 
i przekręcać starych i umiejętnie uzasadnionych form gramatycz­
nych, jak się to niestety dzisiaj dzieje w pismach naszych uczo­
nych i dziennikach. Bo dzisiaj o gruntowne i umiejętne pozna­
nie ojczystego języka nikt się z uczonych naszych nie troszczy. 
W takiem położeniu rzeczy, gdybym moję pracę lingwistyczną wy­
dał po polsku, zalegałaby bez użytku pokryta pyłem w księgar­
niach naszych, gdy tymczasem wydana po moskiewsku rozeszła 
się wkrótce po Kosyi.“

(Dokończenie nastąpi.)

PRZYBYLI DO POZNANIA,
dnia 23 grudnia.

BAZAR. lir. Żółtowska z Jarogniewic, Stablnwski z Wilkowa, 
hr. Bnióski z Pamiątkowa, prób. Grodzki z Lechlina, hra­
bina Żółtowska z Czacza, pani Nieżychowska z Żyiic, hrabina 
Plater z Prochów.

HOTEL DU NORD, Żóchowski z-Granowa, dr. Nęcki i dr. 
Mizerski z Berlina.

STERNA HOTEL EUROPEJSKI. Kęszycka z Błociszewa, Miecz­

kowski z Popowa, Karczewski z Lubrza, Urbanowski z Turo- 
stówa, Prusimski z Poznania, Quandt z Gdańska, Saager 
z Herrnstadt.

HOTEL RZYMSKI. Hr. Poniński z familią z Dominowa, pani 
Zabłocka z familią z Obory, książę Sułkowski z Rydzyny, Pon- 
cet z Nowegotemyśla.

MYLIUSA HOTEL DREZDEŃSKI. Pani Kiedrzyńska z Mię­
dzylesia, Brauns, hweig z Płaczek, Baarth z Cerekwicy, Lange 
z Rybna.

HOTEL PARYSKI. Wichliński z Unii, Chrzanowski z Wałi- 
szewa, Sniegocki z Orchowa, Pajzderski z Jeżewa..

HOTEL BERLIŃSKI. Swinarski z Budziszewka, Mrozińeki 
z Woli, Ikier z Wągrowca, Lane z żoną z Obornik, , Beuth 
z Bydgoszczy.

TILSNERA HOTEL GARNI. Węsierski z Król. Polskiego, 
Plessner z Berlina, Ronde ze Szczecina, Conbruch i Puchstein 
z Berlina.

Wiadomości gield«w©- 
CteM» 23 grudnia.

Giełda walorów bez obrotu.
Żyto: wypowiedź. — węcoli, na grudzień 49, gra-' 

dzień-styczeń 49; styczeń-luty 49'/,, luty-marzec 59, marzec- 
kwiecień —, na wiosnę 51—5O5'„ m<»j-czerw. SI5/«, czerw.-lipiec 
— tal.

Okowita: Iz beczką) wypow, 21,000 kwart, na grudzień 
ll"/m styczeń 14‘2 ał, luty 15, marzec 15’/„ kwieć. —, maj —, 
kwiscień-uiaj w związku 15’/,, maj-czerwiec w związku 15’%t, 
w miejscu bez beczki 14'/, tal. płacono.

Ceny targowe
w mieście Poznaniu. 

Dnia 23 grudnia

«7e m ts.

Najwyż.
tal. ßgr. fn.

Średnia.
tal. 8i^. fn.

Najniższa.
tal. bot. fn

3 4 - 3 _ _ 2 27 6
2 26 3 2 25 — 2 21 3
2 17 6 2 15 — 2 10 —

2 _ 1 29 — 1 28 6
1 28 — 1 27 6 1 27 3

— _ _ — ». » — — —

1 25 — 1 22 6 1 19 —
— — — — ». — ».

1 _ _ _ 29 6 — 29 —

2 lO — 2 7 6 2 5 —

2 2 6 2 1 3 2 — —
» — —

— — — — — - — —
— — — — — — — — -»
—- — _ — -i» — » —-

1 16 6 1 15 6 1 15 —
— — — — — — — —. —

— — — — — —
— — — — — —

— — — — — — — —
— — — — — — —
— — — — — — — —

Pszenicy pięKnćj, azefel po 84 fnt,
• średniój . . «
» pośled. . . .

Zyta ciężkiego - 80 «
• średniego • « »
- pośledn. « . «

Jęczmienia wielk. « 74 .
» drobn. » . «

Owsa . 50 .
Grochu do gotow. « 90 .

» na paszę - . .
Rzepiu zimowego 74 >
Rzepiku zimowego « . .
Rzepin latowego « • .
Rzepiku latowego • . .
Tatarki . 70 .
Perek . 100 «
Wyki . 90 .
Lubin, żółty . 90 .

• niebieski . > .
Koniczyny czerw, cent, po 100 funt.
Koniczyny białój . .

beri.unjih,
1 dzisi <j nie okazywała giełda żadnój ochoty do zawierania 

interesów.
Walory pruskie: Dóbr, pożyczk. pstwa (4łĄ%) 97 żą,d. 

Poż. pstwa z r. 1859 (5%) 98'/4 płac. Obi. pstwa (4%) 7S3Zi 
płac. Poż. pstwa prem. z r. 1855 (3'/,°/0) 116’A płac.

List, zastaw.: Zachod.-prusk. (3'/,%) 72 płac, dto (4%) 
<8 żąd,, dto (4'.,%) 84’/, płac. Pozn. nowe (4%) S2'/e płac.
List reut. Pozn. (4%) 83’/, płac. Prusk. (4%) 85'/, żąd,

Waiary 2st|T»alos. s Austr. rent. srbr. <4’/s%j 53% płac. 
Rent, papier, (4'/,%) 45% płac. Losy s r, 1854 (4%j 72 żąd.
Lasy kredyt, z r. 1858 88% żąd Losy z r. 1860 (5%i 75%
l ać,’ tó64 (4%; 61% płac. Pożycz, w srabr, « i
1864 (5%) ~~ płacono. Rosyjska pożyczka prem. z r. 1864 (5%) 
n, Rosyjsk.-polsfc-oisiig. skarb. (4%! 68 żądano.
PoisK. certiŁ Lit. A. po 300 słp. (5%) 91% płac, dto cząstki po 
500 słp. (4%) 99% żąd. Polsk. listy zast. 3 em. w rs. (4%J 68 
płac. Listy likw. 56’/, płac. Włoska poż. (5%j 54-3%-4 płac. 
Rumuńska poż. (8%) 89% płac. Rumuńskie oblig. koiej. (7s/,°/o) 

P*ac- 'Turecka pożycz. 42 płac. Ameryk, poż. (6%)
94% płacono Akeyskolei Kot rnind. 132’/, płacono,
Lah-Karóla Ludwika 97%—% płacono. Austryacko Eraucusk. 
206 /4—%—% płac. WTarszaw,-wiedeńsk. 6O'/4 płac. ItA-
Austryackie kredyt, mob. 133%—%—% płac Poznań3. prow. 
103 żąd. Szląsk. stew. bank. (4%i 115'/, płac. Certyf, nip. 
Hubnera (41/,0/,,) 97 żąd. Hansem.' (4’/a%j 91’/, płac. Henkel 
(*'/. %) — żąd. Meining. (4%%) — płac.

Pszenica: 2000 funt, w miejscu 66—82 tan wedle ja­
kości żąd., biała pstra polska 72 -75’/,, piękna 79 tal. z kolei 
płac.; 2000 funt, na grud. 76%—76, grud.-stycz., styczeń-luty 
i luty-marzec —, kw.-maj 76%, majczerw. 77% tal. płc. Zyto: 
2000 iunt. w miejscu 50—53'/, tal. wedle jakości żąd.; poślednie 
poi. 49’/,—50, 78/79 tal., 50%-51 '/„ 80/82 tal. 52%-53% tal. 
z kolei płacono; na grudz. 53, grud.-stycz. 52%, stycz.-luty 52% 
—’ s> luty-marz. 53’/,, na wiosnę 53%—54, maj-czerw. 54%—% 
tal. płac. Jęczmień: 1750 funt, mały i wielki 37—54 tai. we­
dle jakości żąd. Owies: 1200 funt, w miejscu 23—31 tal. wedle 
jakości żąd., pośledni polski 24—25%, wscbodnio-prnski 27, mar- 
cbijski 26—27, pomorski 27'/,—28% tal. z kolei płac.; ną grudz. 
27’4, grudz.-styez. 27%, stycz.-luty 46% tal. płc. Groch: 2250 
tunt. do gotowania 60—70 tal., na paszę 52—58 tal. Rzep: 
1800 tunt. 108-112 tal. Rzepik: 106—110 tal. Olej rze- 
piowy: 100 funt, w miejscu 15% tal., na grudz. 15, grudz.-styez. 
14%—"/i„ stycz-luty 292/3 tal. płac. Olój lniany: 100 funt, 
w miejscu 11% tal. Olej skalny: w miejscu 7% tal; na grudz. 
7%—’%«, grud.-stycz. 7% tał. płac. Okowita: lOÓ litrów po 
106% w miejscu bez beczki 16 tał. 12 sgr. płac.; na grudżifeń 
i grudz.-styez. 16 tal. 26—27 sgr., styczeń-luty 16 tal. 28 sgr., 
kwiecień-maj 17 ta). 14—16—15 sgr., maj-czerwiec 17 tai. 19—20 
sgr., czerwiec-lipiec 17 tał. 20—28 sgr. płacono.

<xiet«tek »zezeeSńsL.», 22 grudnia,
Pszenica: stale; na grudz. 791',, na kw.-maj 77 tal. 

Zyto: stale; na grudst-styczeń 52%, styczeń-luty 53, kw.-maj 
53% tal. Groch — tai. Olój rzepiowy: stale; w miejscu 
—, na grudz.-styczeń 14%, kw.-maj 14%, maj-czerwiec 29% 
tała/a. Okowita: słabo; w miejscu 16%, grudzień-styczeń 16’/,, 
kwiec.-maj 17%, maj-czerwiec 17%, tal. Olej skalny;, w miej, 
scu i na grudzień — tal.

KORESPONDENCYA REDAKCYI.
Korespondenta naszego w Śremie uoraszamy o na­

desłanie nam likwidacyi za bieżący kwartał, celem porównania 
z naszą książką kontową.

Nadesłano.
Błogo skutkująca Revalescière du Barry. — Nadal nikt, 

nie będzie już mógł powątpiewać o błogiój skuteczności Revale- 
scière du Barry, odkąd do tysiąca pochwał lekarskich i nielekar- 
skich dodać możemy dzisiaj wdzięczne błogosławieństwo i szczę­
śliwą kuracyą Jego Swiętobliwości Papieża po dwudziestoletnióm 
bezskutecznóm używaniu lekarstw. Rzym, dnia 21 lipca 1866. 
Zdrowie Papieża jest wyborne, mianowicie odkąd wstrzymuje się 
od wszelkich lekarstw, któreuii go uzdrowić chciano i odkąd wy­
łącznie prawie używa wybornej Revalescière du Barry, która nad­
zwyczaj pomyślnie nań działała. — Zaręczają, że Jego Swiętobli- 
wość przy każdym obiedzie spożywa jeden jéj talerz i nachwaiić 
się nie może błogich jéj skutków. (Korespondencya z Gazette 
du Midi.) — W następnych chorobach przewyższa ona każdy 
inny znany środek leczący: niestrawności, obstrukcyl, ostrości, kur­
czach, spazmach, zawrocie, zgadze, dyaryi, cierpieniu żołądka, 
słabości nerwów, chorobie żółci, cierpieniu wątroby, pęcherza i ne­
rek, wzdymaniu, ociężałości, biciu serca, nerwowym bólu głowy, 
głuchocie, szumu w głowie i w uszach, bólach w każdej części cia­
ła, suchotach płuc i kanałów oddechowych, chroniczném zapale­
niu i ropieniu żołądka, cierpieniach z kamienia wynikłych* he­
moroidach, wyrzutach zaskórnych, szkorbucie, febrze, skrofułach, 
suchotach, puchliniewodnéj, reumatyzmie, mdłościach, womitach na­
wet w czasie brzemienności, usposobieniu smutnêm, spleen, ogólnój 
słabości ciała, ochromieniu członków, kaszlu, bezsenności, braku 
-amięci, wycieńczeniu, melancholii, hysteryii itd, (5268-)
> ł k ^enny teu środek lecząco-pożywny srzedaje się w pusz­
kach blaszanych wraz z przepisem użycia ’/, funta za 18 sgr., 1 
funt za 1 tal. 5 sgr., 2 funty za 1 tał, 27 sgr., 5 funt, za 4 tai 
20 sgr., 12 funt, za 9 tal. 15 sgr., 24 funty za 18 tal — Reya- 
lescière Chocolatée w proszku i tabliczkach na 12 filiżanek 18 
sgr., 24 filiżanek 1 tal. 5 sgr., 48 filiżanek 1 tal. 27 ągr. — Spro­
wadzać można przez Barry du Barry i Spółka w Berlinie 178 
Fryderykowska ulica; Felis&Sarrottiw Berlinie, 191 Fry: 
derykewska ulica; J. C. F. Neumann & syn, 51 Gołębia ulica 
Emila Karig, 94 Lipska ulica; J. F. Schwarzlose synowie 
30 Markgrafenstr., Barry du Barry & Comp. w Wiedniu 
Goldschmid Gasse 8; w Frankfurcie n. M. 10 Rossmarkt , w Hase< 
burgu 41 Kathariuenstrasse: w Poznaniu u Blsnora- w Lipsku 
u Teodora Pfitzmann, liweranta nadwornego; w Wrocłąw/u 
u S. G. Schwartz, Edwarda Gross, Gustawa echefc 
w Poczdamie u Schwarzlose, w Altenburgu w Sakswd Reb- 
ske’go, w Hanowerze u Reyersbacha, w Lesznie a S. -A 
Scholtz i rozsyła do wszystkich okolic za asygnacya pocztowa, 
lub zaliczką. *



X

Na św. Marcinie No. 4 ] [7379].
lodownia do wynajęcia.

Dwa umeblowane pokojs parterowe do 
wynajęcia, ulica Piaskowa 10. (7781)

Anna Wolfram,
nasza najukochańsza matka, 
po długich i ciężkich cierpie­
niach, opatrzona św. Sakra­
mentami, przeniosła się do 
wieczności. Pogrzeb odbędzie 
się w sobotę dnia 24 b. m. 
o godzinie 2 przy ulicy Je- 
zuickiśj No. 4, na który za­
praszają w smutku pozostałe 

(7685) Dzieci.

Etat 
des sciennes et des arts 

en Italie
I pepuis le V siècle jusqu’à nos jours

par
V. Arnese.

10 sgr.
(à bénéfice des émigrés.)

Chez Ł. Berzbach, éditeur, 
Poznań.

Z powodu, że wiele osób, pra­
gnących zaprenumerować „Ty­
godnik Wielkopolski*
udaje się do księgarni nieupowa 
żniouych, oświadczamy niniejszem, 
że powyższe pismo prenumerować 
można w Poznaniu tylleo w 
Ekspedycyi Dziennika Po­
znańskiego i w księgarniach 
panów Merzbacha, Kamień­
skiego i Żupańskiego.

Edmund Gailier,

Wielki kram z pomieszkaniem
jest przy Rynku No. 98 od 1 kwietnia 1870 r. do wynajęca 
wiadomości udziela

ne) ’/, 2 til. ’,, 1 tą!-. lSggr^ .rozsy7a ’*
Bliższych ' G. OzańgUi Berbn Jaunow'tïbrücko 

( 7262
I f<

(7177)
Bernhard Lövj,

Żydowsk i 11. 30, I pęitro.

Annoncen-Ordres
oh gross oder klein. oh für viele oder 
wenige Zeitungen, Faclijouraiale, Kalen­
der des Sn- und Auslandes besorgt pünkt­
lichste prompt, billigst und discret

poli

wyrobów Inianyeh
w Poznaniu.

Obwieszczenie.
Ordynacya konwiktu śp. An­

drzeja z Szołdr Szołdr- 
SbiegO, Biskupa 1'oznańskiego, 
przepisuje, iżby z linii męzkiśj, 
a w razie wygaśnięcia jej z linii 
żeńskićj przez członków familii 
Patron, godnością, urzędem i 
wiekiem celujący obrany, młodzień­
com gimnazyum katol. zwiedzają­
cym udzielał na wakujące miejsca 
prezentę. Ponieważ zaś obecnie 
konwikt nie ma Patrona, przeto 
wzywamy wszystkich 
członków familii s. p. 
Andrzeja z Szołdr 
Szołdrskieg-o Bi­
skupa z linii męzkiej, 
aby

25 stycznia r. 1871
o 12 godz. w południe w gma­
chu Konsystorskim tu przy tumie 
położonym, w izbie sądowćj do 
syndyka naszego Wgo Wegnera 
zgłosić się zechcieli i po wyle­
gitymowaniu się świadectwami wia- 
rygodnemi do wyboru tegoż Pa­
trona przystąpili. Nadmieniamy, 
że większość głosów stawających 
członków wybór rozstrzygnie. Gdy­
by do wyboru przyjść nie miało, 
sami młodzież do konwiktu przyj­
mować się mającą wybierać bę 
dziemy. (7613)

Poznań, d. 19 grudnia 1870.
Kapituła Betrcpclitalna.

X. JESraseziiiski.

159 Frankfar. loterya 
miejska.

Wygrane główne flor. 200,0C0,100,000, 
00,001? i t. d.

Oryginalne ¡os, I klasy
*9 ’/, ’/,

3 tal. 13 sgr. 1 tal. 22 Sgr. 26 sgr. 
Listy wygranych i plany bezpłatne

jako też

łoter.budów tumu 
kolońskiego;

główna wygrana tal 25 000 
oryginał, losy po 1 tal. sprzedaje i roz.,
J. Juliusburger, Wrocław,
kantor loteryj., Bosamarkt 

No. 9 I piętro. (6898)
Wykaz wygranych loteryi budowy 

tumu posyłam za dopłatą 2 sgr. 
w dwa tygodnie po ciągnieniu ranko.

Wielhl 1»m -W 
tlwwchi kroć Ktmtyałęcy tal. 
jako też dalsze wygrana flur. 50,000,
25,000, 2 razy 20,0(0, 2 razy 
15,000, 2 razy 10,000 itd itd. można 
i tą rażą znowu wygrać w potwierdzo­
nej przez król, rząd pru dii a przeto 
w etitłćj tiprtl. iMostarchil do- 
¡ewolozaćj 1’,-Mitblui tiebićj lo- 
teryl intejsiklćj, ktirej ciągnie­
nie wygranych 1 klasy odbędzie się 
już 88 1 89 grudni u. Podpisa­
ny poleca do tego usilnie swą znaną 
szczęśliwą kolektę główn i z calem! 
losami po tał. 3, 13, połowami po 
tal. 1, 88, ćwiartkami p< 86 m<p. 
(Plany i wykazy bezpłatni. ) za prze­
słaniem lub zaliczką pieniędzy.

Potwierdzony kolektor główny:
Kadolf Strauua, 

w Frankfurcie nad Menem.
Przez bezpośredni udział w mej kole­

kcie głównej tę ma się korzyść, że są 
wolnym zupełnie od obliczenia kosztów 
pisania itd. (.7037)

die

AnHOficen-Expedition
von

Ilaaseiistein & Vogler,

ńródkw, t’> hfńskłs uf. 5,
przyjmuje równie jak w inny, h lat Ł,i » 
wszelką przędzę, i-u i pakuły do wyrjl 
nia na płótna, drelichy itp. " rYj.g

' Władysław Siinou. 
159 fraukhirtskii loierVid«*'
Ciągnienie I klasy 88 i 89 b. sii. 
Oryginalne losy w e»lyrh po 3 ¿1 , ffe

sgr. w pótónbweb po 1 tal. 22 la1' 
w ćwlartkarli po 26 sgr. (764sli,'f#I

Plany i listy ciągn. bezpłatnie. Ji. t
Aowy liantof loteU f

Łittkaisee,r"
’fellheltnowskł plac 17.

Nakładem Ludwika Bcr%hacha w Poznaniuzs wyed 
pierwszy zeszyt:

Encykiopedyi imion własnych
z dziedziny

dziejów powszechnych i kościelnych, biografii, mytologii, literatury 
i jeografii starożytnćj, średniowiecznej i nowożytnćj 

przez
Edmnnda Galliera.

Cena zeszytu, składającego się z 8 arkuszy ścisłego druku, 2 złp 
Listy subskrypcyjne znajdują się po wszystkich księgarniach

Nakładca ogłaszać będzie nazwiska Szanownych subskrybentów.

Breslau, Bing 52,
sowie die unter gleicher Firma bestehenden Zweigniederlass.

-Berlin, Leipzigerstrasse 46,
IljiroDiir-f*-, Neuerwall 50,
Beipxig’, Markt 17 (Königshaus),
'Dresden), Augustusstrasse 6,
Köln, Bobstrasse 32,
WanbfttTt a. 3ML, gr. Gallusstrasse 1,
Stattg’art, Kronprinzstrasse 1,
Wien, Neuer Markt 11,
Basel, Steinenberg 29,
(St. G-allen), Obere Grabenstrasse 12,
SSilricli, Marktgasse 14,
CS-enfj Place du Molard 2,
(Lausanne), Place St. François 8.

Neueste lasertionstarife der politischen, wie 
der Fachbiaetter stehen gratis und franco

zn Diensten.
Ausser der Annonceu-Vermittelung betreiben wir keiner­

lei Commissions- & Agenturgeschäfte, befassen uns weder 
mit An- und Verkäufen, noch mit Stellen-Veimittelungen, 
was wir ausdrücklich betören.

Jako nader stósowny 
podarek na gwiaidkg lub Nowy Kok 

j, polecają się
pp. pryncypałom, rodzicom i opiekuno®,

karty kurso.ve;
nie

dozwalające korzystać z kursu nauki 
kaligrafii. Takowych dostać można » . 
handlu artystyczuym i handlu muzyka- 
liów pana Sehlesingera, Wilhelmowska! 
ulica No. 25 lub u mnie za cenę 3>/, ’ “ 
tal. za sztukę.

Otton Becker, kaligraf,
Bntels^a ulica No. 12,

[7424 ] II piętro.

»¡są 
wnj 
dav 
szu 
Orl

Handel nasz w S 
święte przez cały dąsie 
będzie zambnięty. (?6h P7t

W. F. Meyer i Sp”
Jutro w sobotę, po połu­

dniu od 4 godziny wyprzedaną 
zostanie reszta moich

bili
nia
był

Prospekt
na czasopismo

Poprawne
baszłyków czą 

o o

Konkurs do majątku Izydora Koppen 
helma, kupca z Grodziska, układem zakon, 
czono. [7679]

Grodzisk, dnia 17 grudnia 1870.
Ri*ól. sąta powiatowy.

Wydział I.
Komisarz konkursu.

Jak zazwyczaj i w tym roku roz 
pocznę znów kurs w rachunkach, w 
prowadzeniu książek (doppelte Buch­
führung) i korespondencyach kupiec­
kich, jako tćż w języku francuskim. 
Chcący w takowym brać udział ze- 
chcą się zgłosić do podpisanego.

Herztoacfii,
nauczyciel, św. Marcin No. 46,

Nowoêei literackie 
do nabyeia przez Ludwika fflërzbacha 
w Poznaniu:
I,cs mystères de la Rus­

sie. Tableau politique et moral 
de l’empire russe. 6 vols. 1 tal. 
18 sgr.

R. Rätselt. Ü/Autrielie et
le ÜPolonisme. Matériaux 
pour servir à l’histoire de l’insur­
rection de 1863.

Arncdée Saint l'errèot. 
les proscripts français
en Belgique ou la Belgique 
contemporaine vue à travers l’exil. 
24 sgr.

R. Ratsch, la Russie li- 
tliuanicnae jusqu’à la 
chute de la £*<>l«tgue
Matériaux pour servir à l’histoire 
de l’insurection de 1863. Tradui] 
du russe. 3 tal

Poleu. Vergangenheit, 
Gegenwart, Zukunft.
Eine historisch - politische Studie. 
20 sgr.

Z dniem 1 styczni» 18J1 r. rozpoczynamy wydawnictwo „Tygodnika 
Wielkopolskiego — naukowego, literackiego i artystycznego“.

„Tygodnik Wielkopolski“ zawierać będzie:
1. Biografie znakomitych ziomków i cudzoziemców.

Poezye, dramata i powieści.
Podróże i najnowsze badania w każdej gałęzi nauk.
Sprawozdania z umysłowego ruchu, przy czeui uwględnione będą literatury in 
nycb ludów, szczególniej zaś szczepów pobratymczych.
Obszerne wiadomości bibliograficzne i krytyczne.
Korespondencye ze wszystkich dzielnie Polski w myśl dążności pisma.

Pragniemy odbijać życie umysłowe całej Polski, z w las dz a W. Ks. Puzuańskiego. 
— a stan materyalny i moralny Wielkopolski nie za złą wróżbę, lecz za najnotężniej 
szy bodziec dla siebie uważamy. Nie mając interesów spekulacyjnych na oku, będziem 
się starali rac: ej wpływać na smak ogółu aniżeli mu ulegać. Przeciwni w zasadzę 
przepełnianiu pism powodzią romansów, za główny cel sobie kładziemy podejmowanie 
przedmiotów poważnych. Zadanie to nie doprowadzi nas wszakże do zbyt suchego 
traktowania rzeczy; przeciwnie, nie wykluczając belletrystyki, pragniemy połączyć poży­
tek z przyjemnością. W tym celu nawet, w miarę wzrostu liczby prenumeratorów, po 
stanawiamy zamienić pismo na ¡ilustrowane, ku czemu mamy już przyrzeczone łaskawi« 
przewodnictwo artystycznój części ze ttrony p. Waler, go Eljasza.

Polemika osobista, zabierająca tak wiele czasu i miejsca, na którą narażone by­
wają pisma, wy wieszające sztandar jakiegokolwiek stronnictwa, nie znajdzie przystępu do 
łamów Tygodnika. Naukowy i beletrystyczny kieruuek nasz dają nam prawo do zu- 
pełnój swobody w wyborze prac i autorów bez względu, do jakiego obozu należą. Nie 
pogardzając bynajmniej tłumaczeniami, obok oryginalnych w przeważnej liczbie utwo­
rów umieszczać będzie., y przekłady obcych arcyoziel.

Redakcya przyst, puje do dzieła z zasobem wiaryi zapału. Sumienność za pierw 
szy stawiając sobie obowiązek, postanawia poprzestać raczói na małej ilości wyborowych 
artykułów, aniżeli podejrzauą jakość ilością zastępować. Mając przyobiecaną zaszczytną 
pomoc najznakomitszych pisarzy, jako to: Pauliny z L. Wilkońskiej, Dra Libelta, Jana 
Zacharjasićwicza, J. I. Kraszewskiego, Kaź. V\ład. Wójcickiego, Wołodego Skiby (Wła­
dysława Sadowskiego), Dra Łukaszewskiego z Jass, Władysława Czaplickiogo i wielu in- 
uych, — zbierając już od dawna zapa y, — rozporządzając siłami miodemi, za które 
nuzanie publiczne zaręcza, — Redakcya spodziewa się za pomocą takich środków, po 
święconych służbie narodowćj, przeprowadzi szczęśliwie drogie jej przedsięwzięcie. 

Przedpłat» wynosi w miejscu 15 sgr.
Na prowiucyi 18 sgr. 9 fen.
W brakowie, Lwowie, Pradze, Wiedniu 1 złr 20 cent.
W Galicyi i w inuych krajach austryackich 1 złr. 40 cent 

Abonować można na wszystkich urzędach pocztowych północ ne-ntemlecklego 
związku j w Poznaniu w księgarniach pp. J. K. Żupańskiego, L. Merzbacha i w ekspe 
dycyi Dziennika Poznańskiego; w Krakowie u p. D. E. Friedleina, we Lwowie u 
Jana Milikowskiego, Gubrynowicza i bchmidta.

2.
3.
4.

5.
6.

Kkhiiund Cailler.
PP

!*■ Osobę biogłą w białem szyciu, 
która i gospodyni domu dopomagać 
może w zarządzie domowym, dalej po­
kojówkę przyzwoitą znającą rozmaite 
robótki ręczne i dobrego inspektora 
gospodarczego z familią wskaże na­
tychmiast sręczarka »der w Mo­
gilnie. (7680)

Główna agencja

Tygodnika ¡Ilustrowanego
w księgarni Żupańskiego w Poznania.

Cena Tygodnika na rok 1871:
kwartalnie 2 tal. li? sgr., (7603)
z przesyłką pocztową 2 tal. 20 sgr.

Poszukuje się od św. Wojciecha dzle- 
rzttwy dobrego <ott<*lńea od osoby 
2datnćj i posiadającej odpowiedni kapi­
tał i która potrafi zfożyć 500 tal. kaucyi. 
Adresy prosi się oddać w eksped. Dz. Poz. 
pod lit. J5S. 106. (7684)

Szanownych przedpiacicieli zamiejscowych

Tygodnika Wielkopolskiego
zawiadamia się niniejszem, iż wszystkie iirac^dLy po­
cztowe Związku pótnocno-niemieckiego przyjmują przedpłatę 
kwartalną w ilości 18 sgr. 9 fen. — Tygodnik Wielkopolski zapi­
sany jest w „Zeitungs-Preis-Courant pro 1871“ pod numerami 119

1 lub 8 pokoje ntebl. są do wyna­
jęcia. Bliższa wiadomość w eksped. Dzień, 
Poznańskiego. [7672],

i 54.

Edmund Cailler.
Ponieważ i dziś jeszcze dochodzą mnie liczne zamówienia moich szanownych odbiorców, przeto pozwalam sobie złożyć 

powtórnie moje najserdeczniejsze podziękowanie za okazaną mi długoletnią życzliwość, i polecam zarazem w miejsce moje złotnika p.-p . - --- 1 - f- -

Antoniego Stark,
przy ulicy Aowej Ao. «<>. vis-à-vis księgarni p. Żupańskiego,

który prztz długi czas dla naszej dawniejszej firmy najsubtelniej wykonane roboty dostawiał i który z temi sarnemi domami wszedł 
w stosunki, które śp. mąż mój za najrzetelniejsze uznał, i który wreszcie rzetelnością jak uznania godną wzajemnością w sw 
zawodzie poszczycić się może [7666

Owdowiała Henrieta Iloefer.
w swym 

i]

machiny do szycia
Poliacka, Schmidta i Sp.

są do nabycia na W. Ks. Poznańskie jedynie u

1. z Pawłowskich Kanfmana,
Fabryka bielizny i przedmiotów negliżowych 

w Poznaniu.
Pollack, Schmidt i Sp.,

Hamburgsko-ameryk. fabryka machin.

Palącym
poleca:
MSzyntlzle gatunki cya-iret w cenie od 12 sgr. do 2 tal za 100 szt., 
tureckie tytunie w ’/, funt, kartonach za funt 60, 30, 20 sgr., 
papier «1» cygaret książeczka 1 sgr.,
otileiałe bremenakle i hantburgskie cygara w cenie od 15

do 50 tal. za tysiąc, jako też iii
sy wielki wybór tanich eycarówrb, lulek, eygarniessek itp.

Handel tabaki $ cygar
na rogu Podgórnej i Wilbelmowskiój ulicy w hotelu Franc.[7295).

E. P. Willert.
BW

Restauracja Et. Zennera
(dawnińj A. Nowopolskiego) 

w lierlinie, pod Lipami Ńo. 20, 
poleca dobrą swą kuchnią, wyborne piwa i wina po cenach umiar­
kowanych.

JZ>s5iennilii polskie, (Czas, Dziennik Poznański, 
Gazeta Toruńska, Tydzień itd.).

Dobre obiady począwszy od 10 sgr. 
Doskonale kolacye. [7oO4J

Ważne dla zażywających tabakę!
Prawdziwą fraise. Rapé jako to:wa

Rapé de la Civette...................................... funt po 15 sgr.
Rapé de Paris .................................................... 15 ’
Rapé de France .......................................... » 1
Rapé de Creuznach...................................... • 1

paczkach, a i na wagę, jako téZ:
najlepszy holenderski Nevslng funt po 30, 20 i 15 sar. poleca,

handal cygar i tabaki
[7291J. na rogu Podgóméj i Wibelmowskiéj ulicy w hotelu Franc.

E. P. Willert. J

w >/», V. funt.«

/

Bank filialny Drezdeńskiego zakładu 
lombardowego i kredytowego-

(Dresduer Leih- uud CreditAnstalt.)
Prócz odbywających się u nas aukcyi wina

węgierskiego polecamy prawdziwe czer­
wone «Ina węgierskie na sprzedaż z wolnej ręki po 18 — 24 tal.
bez beczek

Buster Ausbrueii po 20 i 30 sgr. — Tokajski Ans» 
brucb po 30 i 40 sgr. butelka. Wszystkie wina pochodzą z wybornego 
żniwa 68 roku. [6840J

Nakładem icicionkami Ludwika Merzbacha w Poznaniu.

jako tćż wszystkie na wyprze­
daż wystawione towary z po­
wodu niedalekićj inwenturypo 
każdśj cenie, jaką tylko przy­
jąć mogę. (7682)

Max He y ma ii u
dawniej Z. Zadek i Sp 

Nowa ulica No.
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wojskowości, posznauje miejsca od 1 styl 
nia. Łaskawe tforty przyjmuje pod lite 
L. ££.. Janin poste restaute. (767,r

Dom. ÍS ogolę w® pod Książe 
potrzebuje od Nowego Roku pśss 
iza (7501Ç

Dominium Dcbrojewo per Wroni 
potrzebuj 1 od Nowego Roku jsSsil 
tza i ezeladulfikti iib Syn ar 
skiego, kawalera. Zgłoszenia os 
biście lub franco dt (76781
Zarządu gospodarczego

gią 
wa 
po< 
Wi 
doi 
21 
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mc 
m. 
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mi 
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Dom. liurtze« pod Kotlinein potrą 
buje od Nowego Roku hneharza sart 
tnego, któryby się trudnił 1 usługą. Owi 
ste przedstawienia pożądane. [762

G-oBpodyni, znającas
dobrze na gospodarstwie kobii 
cćm i kuchni, znajdzie miejsce 
Dom Pacliolewie pod Dłuj 
Gośliną od 1 stycznia r. p. (763

»0
tyr

Kucharz żonaty, który bywał w znaczny 
domach życzy, sobie miejsca od Nowego I 
ku. Zgłosić się proszę do mego mie-zksl 
Poznański Plac No 2 w Bydgoszczy. (.761

P«Dominium Choryń 
Kościanem ma na sprzedaż bil 
tłu lec sosnowy luałyc 
i wlelhleb rosnsiaróv
Sprzedażą trudni się zarząd go 
spodarczy w Choryni. Las Cho 
ryński leży nad żwirówką Ko 
ściańsko-Gostyńską. (7436

Sprzedaż drzewa
W lesle bcpantfiskł 

pod Łeknem sprzedaj o 1 
śnieży Pietscbcodzie: 
nie suche orzowo ©pi 
łowe rozmaitego gatnnb 
jako też dębowe bioebj 
okrawki rozmaitych ro 
miarew. [768

WI

Emila Taubera
Teatr ludowy

Dziś w piątek, dnia 23 grudnia
Przedstawienie dlądzioc
Das Schwert des Damokles Ein Wei 
nachtstraum itd. Każdy odwiedzający moi 
jedno dziecko wprowadzić; prócz tego pla

się za każde dziecko l’/2 sgr.
NB. W sobotę lokal zamknięty.

Dyrtikcya, (^6)
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